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W okopach
N ied z ie ln a  u ch w a ła  L e g jo n u  

M łod ych  s tan ow i  ch a ra k te ry ­
s ty czn y  znak c h w i l i . '  N ie  chodz i
0 to, ja k ie  s i ły  p r z ed s ta w ia  ta  
o rgan iza c ja ,  k tóre j  n ie  tak  j e s z ­
cze daw n o  w y p a r l i  s ię  w  sposób 
os ten tacy jn y  w s zy s c y  w y s o c y  p ro  
rek torzy  —  g d y ż  siry te  są zn iao- 
me. A le  chodz i  o in ic ja t yw ę ,  z  j a ­
ką s ię  w ysu w a .

Obóz  pom a jow y .  ja k  to  t r a fn ie  
ok reś l i ł  n ied aw n o  jed en  z  d z ien ­
n ików , tk w i  obecnie  w okopach. 
P r z ed  n im  puste  p rzedpo le ,  gdz ieś  
da leko n a  h o ry zo n c ie  w id n ie ją  
„ s z a r e "  z a r y s y  spo łeczeństwa, z 
którem u tracon o  w sze lk i  kontakt. 
T r z eb a b y  w y j ś ć  z  okopów  w  pole
1 pod jąć  o fen sy w ę .  A l e  jak ,  skoro 
w sam ym  oboz ie  panu je  r o z d w o ­
jen ie  co do d a ls zych  p la n ó w ?

O kopy  są s tare , l ic zą  ju ż  dzie- 
-w ięć  lat. P ie r w s z e  ich  za r y sy  z a ­
łożono w  epoce  N ie św ie ża  i D z i ­
kowa, g d y  doszło  do p orozu m ie ­
nia. dzia łaczy le g io n o w y ch  z kon­
se rw a tys tam i i  kopano fu n d a ­
m enty  pod  B. B. W y c ie c z k i  w  t e ­
ren  d la  łuskan ia  p rzec iw n ika ,  
p rzeds ięb ran e  w  la ta ch  na s tęp ­
nych, p i z y id e ś ć  m ia iy  rozbudow a 

»n ie  r edu ty  w  ca ły  system  fo r t y f i -  
kacy j  —  n ie ty lk o  cbror.ny, a le  i 
zaczepny ,  bo m a ją cy  ob jąć  
w szys tk ie  te r en y  spo łeczne  i 
ubezv ładn ie  w sze lk ą  opozyc ję .  
W szy s tk ie  je d n a k  te  w yc iec zk i  —  
c zy  to w  stronę  soc ja l is tów ,  czy 
w  k ilku  n a w ro tach  przeciw' s tron  
nśołwom chłopskim , c zy  ku m ło ­
de nu- pokolen iu , c zy  w resz c ie  
p rzec lw K o  s t ron n ic tw u  .riaj-ftdo 
w ęm u  —  k oń czy ły  s ię zaw szć  jed  
n a k o w o :  W  w yn iku  ca łe j  akc j i  
P ozos taw a ł ty lk o  n iew ie lk i  szań- 
ęzyk, z  k torego  w k ró tce  d e ze r te ­
ra w a ła  s topn iow o  za łogą ,  aż  osta 
w a lo  s ię ty lko  paru  o f ic e ró w ,  bez 
podkom endnych  T r z y m a ł  s ię  do­
brze  ty lko  szan iec  główmy, ten z 
roku 3927-go.

A l e  w  szańcu, po śm ie rc i  M a r ­
szałka P i łsu dsk iego ,  zaczę ło  r y so ­
w ać  s ię  ro zdw o jen ie .  R ozs ian e  po 
ca łym  k ra ju  stan ice  B B. trzeba  
było  zwiną,. —  n ie ty lk o  d latego, 
że zb u tw ia ły  m a te r ja ł  ju ż  s ię 
naw et do rem on tu  n ie  nadaw ał,  
n ie ty lko  d latego, że  poza  paru  
d ygn ita rzam i loka lnem i żadna z 
n ich n ic zego  w ię c e j  p rz y  sobie 
aie skupiała, a le  p rzed ew szys t­
kiem p o n iew a ż  zab raa .o  idei, m a­
jące j w y ty czać  p lan  dalszych 
Dfensyw. O trąb ion o  w ię c  zv  ycię- 
s two i... w y c o fa n o  s ię  w okopy. 
P a p ie ro w y  sz tan dar  n o w e j  ^on-^ 
s ty tuc j i ,  p rok lam u jący  to ta lność  

państwa i  u n iw ersa ln ą  sku tecz­
ność rozkazu , m ia ł  s ta rc zyć  za 
ia is z e  p róby  a taku w teren ie  
już t e ra z  rzekom o n iepotrzebne, 
a w is to c ie  r zeczy  n iem oż l iw e .  1 
tak zaczą ł  s ię  okres  osta tn i,  d z i ­
s i e j s z y ;  san ac ja  w  reducie ,  spo 
łe rzeń s tw o  w  te ren ie .  C i z wła- 
dzą, a le  bez w p ływ u  na masy, 
tam tych  m il jony ,  ale bez w p iy w u  
na w ładzę ,

A  w reduc ie  narady .  A  racze j,  
k łótn ie. „ T o  d ługo  n ie  w y t r z y m a !  
T a k  t rw a ć  n ie  m oże !  T r z e b a  coś 
rob ie ,  t r zeba  w y jś ć  ku tam ­
t y m ’ —"  B y l i  w p r a w d z ie  tacy, 
którzy za rzecz  n a j lepszą  u w a ża ­
li  t rw an ie  bez zm ian  na p o zy c ­

jach , » le tyLh cdes łano na em e­
rytu rę ,  w „p a s ły  i  s en a to ry " .  Zde­
cydow ane ,  Że r z e cz yw iśc ie  —

trzeba  w y jsć.
He  jalt? I  —  z  czem ? K o n s e r ­

w a tyś c i  —  jed yn e  w  okopie  p ra w  
d z iw ę  stronnictw™, a nie ty lko 
po l i tyku jąca  g rupka  —  k tórzy  
ju z  w  epoce koń cow e j B. B. w i ­
d z ie l i  rw ą c y  się kontakt ze  spo­
łeczeństwem , zaczę l i  w ys tępo w ać

z  co raz  m ocn ie jszą  kry tyką , don . 
d za jąc  mądry kompromis. Ich  
p a r tn e r zy  n a tom ias t  —  ci zw ła s z ­
cza k tó r zy  w y ro ś l i  z l e w ic j  i t y l ­
ko n iechę tn ie  u le ga l i  r y g o ro w i  
pik. S ław ka  w  bezp łc iow ym  tw o ­

rze  B B., n ie  chcą kom prom isu

Sftrom nu i •  •  • Mass ii
Prezydent Urei; ser mydli oczy Europie

B E R L I N ,  28.7. ( P A T ) .  P r e z y ­
dent senatu gdań sk iego  Greiser, 
u d z ie l i ł  w sp ó łp ra co w n ik o w i  szw a j 
carsk ie j  „N eu e  B a se le r  Z t g . "  w y ­
wiadu, w  k tó rym  senarakteryzo -  
w a ł  sw e  za p a t ry w a n ia  na stosu­
nek  Gdańska do Po lsk i ,  L i g i  N a ro  
dów i R zeszy .

N a  zapytan ie  pos taw ione  p rzez  
korespondenta , d laczego  Gdańsk 
j e s t  obecn ie  ośrodk iem  za in te re ­
sowania  po lityk i europe jsk ie j ,  
p. G re is e r  wskazał, że „ N i e  było  
b yn a jm n ie j  p ra gn ien iem  Gdań­
ska, b y  zagadn ien ie  j e g o  w ysu w a  
ne by ło  na św ia t ło  dz ienne op in j i  
ś w ia to w e j " .  Senat  n a rodow o  - so­
c ja l is ty czn y  p r z y c zy n i ł  się zasad­
n iczo do u regu lo w an ia  sw ego  sto- 
sunKu do Po lsk i  oraz  do w y e l im i ­
now an ia  n iebezp iecznych  momen 
tów, k tóre  zby t często za jm ow a ły  
po l i tykę  m ięd zyna rodow ą .  N ie  le ­
ż y  za tem  po s tron ie  Gdańska w i ­
na, że  w  os ta tn im  czas ie  m ocar ­
s tw a  l ig o w e  o ra z  prasa  m ięd zyn a ­
rod ow a  zajmow a ły  s ię w  tak 
znacznym  stopniu Gdańskiem.

Stosunek Gdańska do L i g i  N a ­
rod ów  w y ja ś n io n y  został w  dekla 
ra c j i  z dn. 4 l ipca. P .  G re ise r  
wskaza ł  tu rów n ocześn ie  na swe 
p ro p ozyc je  w ysu n ię te  w  Genew ie , 
dodając , ze „p od s ta w ą  ogó ln ych  
życzeń  jest, aby L i g a  N a ro d ó w  o- 
g ra n ic zy ła  fu n k c je  sw ego  w yso  
k iego  kom isarza  w  Gdańsku do j e  
go w łaśc iw y ch  ram i zobow iąza ła  
go nyiłas^nia się do wfcw-
nętrznb ‘ - ■ p ó f i ty c zn yeh  sp raw  
Gdańska",  o.io m  ? Js

N o w e  zarządzen ia  z dn. 14 l ip ­
ca, służą — z dan i em p. G re ise ra

je d y n ie  do- zabezp ieczen ia  w ew  
r.ętrznego spokoju w Gdańsku, 
k tó ry  nie m oże  być  zakłócony, 
choćby ze w zg lęd u  na dobre sto­
sunki z Po lską . P. G re iser  zaprze  
c zy ł  w iadom ośc iom , pochodzącym  
z P ra g i ,  o rzekom ym  pobyc ie  w  
Gdańsku p rz ed s ta w ic ie la  n iem iec  
k ie j  ta jn e j  p o l ic j i  oraz o u tw o­
rzeniu obozów  koncen tracy jnych .

N as tępn e  p y tan ie  koresponden

ta b r z m ia ło :  . Jakie  są stosunki
m ięd zy  Gdańskiem, a R ze s zą  N ie  
m iec k ą ? "

P .  G re is e r  o d p o w ied z ia ł :  „S to ­
sunki Gdańska z R zes zą  są odpo­
w ied n ie  do faktu, że 87 proc. lud 
ności Gdańska je s t  n iem iecka  —  
a za tem  b e zw zg lęd n ie  p rzy jazne .  
W ęz ły  ku ltu ra ln e  Gdańska z R ze ­
szą dadzą s ię w  pe łn i pogodz ić  z 
fak tem , że Gdańsk trzym a się lo ­
ja ln ie  uk ładów  i u trzym u je  w o ­
bec  gosp od a rcze j  m is j i  Gdańsko 
dobre stosunki z Po lską. O jak ich  
k o lw ie k  zm ianach  is tn ie ją cego  
stanu p rz y  zastosowan iu  p rzem o­
cy  n ie  m yś li  się ani po stron ie  
N iem iec ,  ani też po s tron ie  Gdań 
ska".

W y ja ś n ia ją c  za rządzen ie  p rz e ­
c iwko pras ie  op o zycy jn e j ,  ośw iad  
czy ł  p. G re iser ,  ,/iż n iem a m o w y  o 
zarządzen iach  ogó ln ych ,  —  pozo­
s ta ją  one zresz tą  w  ram ach kon­
s ty tu c j i " .

K oń cząc ,  o św ia dczy ł  p. Greiser,  
ze n v m a  żadn ych  podstaw  do 
zan iepoko jen ia  ani d la m n ie jszo  
ści gdańsk ie j ,  an i też  d la  osób in ­
nych  narodow ośc i ,  p r z eb y w a ją ­
cych w  Gdańsku.

K o resp o n d en t  opatruj‘ e sw ó j 
w y w ia d  w łasn em  spraw ozdan iem  
z Gdańska, w  k tórem  tw ierdz i ,  że 
w b rew  sztuczn ie  ro zd m u ch iw a ­
nym a larm om  zagran icą ,  w  Gdań­
sku panu je  zupełny spokój i że 
przes ta ł  on być  „b eczką  prochu 
w E u ro p ie " .

T o  zagadn ien ie  —  ośw iadcza  
p ismo —  dotychczas  nie zostało 
za ła tw ione.
I Z en u n c ja c j i  o rganu  prez 

G re ise ra  w yn ika ,  że  h i t le row sk i

senat domaga s ię i oczeku je  j a ­
k ichś  zarządzeń  czy  te ż  w y ja ś ­
nień ze  s trony po lsk ie j  w  sp raw ie  
gdańsk ich  m a n i f e s t a c j i , społe­
czeńs tw a  polsk iego.

Wymiana uwfsknwych
miądry Gdańskiem a Rzeszą

A g e n c ja  P R E S S  donosi z Gdań­
ska :

P ra sa  gdańska  donosi, że  ko­
m endant fo r t e c y  k ró lew ie ck ie j  
g en e ra ł  von I l e i t z  został od w o ła ­
ny  do B e r l in a  i oddany do dyspo­
z y c j i  n acze ln ego  dow ó d z tw a  
arm ji n iem ieck ie j .  Gen. vo n  H e  tz 
je s t  sp ec ja l is tą  od w o jn y  gazo ­
we j.

K om endan tem  f o r t e c y  w  K r ó ­
lewcu m ian o w an y  zosta ł gen era ł  
von O bs t fe ld e r ,  k tó ry  dotychczas  
pełn ił s łużbę w e  W ro c ła w iu .

P ra sa  gdańska zw raca  uwagę, 
że kom endant f o r t e c y  k ró le w ie ­
ck iej  sp raw u je  nadzór  w o jsk o w y  
nad ca łym  ok ręg iem  nadba łty ­
ckim.

Aresztowania
wśród 0. M. R-owców
W ła d ze  bezp ieczeń stw a  prze­

p ro w a d z i ły  s ze reg  r ew iz y j  i are- 
sztotrań w ś ród  b. cz łonków  Obo­
zu N a ro d o w o  R adyka ln ego  M. in- 
za t rzym ano  studentkę p raw a  U- 
n iw ersy te tu  W a rszaw sk iego ,  I r e ­
nę P ie t r z y k o w sk ą  (Szopena  14) 
pod zarzu tem  up raw ian ia  dz ia­
ła lności w y w r o to w e j .

Upadłość
znanej cuknv.nl

W  Sądzie Handlowym w  Warsza­
wie odbyła się wczoraj pierwsza se­
sja pod przewodnictwem nowego pre­
zesa Biedrzyckiego. Na posiedzeniu 
tem ogłoś ono upadłość znanej cu­
krowni ..Karwice - Ozierany" na Wo­
łyniu, biura której mieszczą się w  
Warszawie. Upadłość ogłoszono na 
wniosek wierzycieli.

Syndykiem masy upadłości miano­
wany zosral b. sędzia Brajtkonf, sę­
dzią komisarzem zaś sędzia Kiewin

1 i- u py ma it licach
Okrucieństwa w o jny  domowej w  Hiszpanji

T y le  u spoka ja jąca  
A. T .  o w y w ia d z ie  G re isera .  M y , 
przypom n im y  ty lko, jako  ocenę ’ 
tych ja g n ię c o  lo ja ln y ch  w y w o - ■ 
dóW,’ co p rezyden t  G re is e r  powie-| 
d z ia ł  1 en tu z jas tyczn ie  go  wita ją-

, M A D R Y T ,  27, 7. S am o lo ty  r z ą ­
dow e  b om bardow a ły  Ceutę, p ra w ­
dopodobnie uszkodz iły  s tac ję  ra- 
i j o w ą .  B om ba rdow an ie  M e l i l l i  
w yw o ła ło  l iczne  pożary .

: G I B R A L T A R ,  27, 7 Z A l g e c i ­
ras donoszą, iż  90u pow stańców , 
zdąża jących  w  k ierunku M a lag i ,  
spotkało w  pob liżu  E s tepon a  3u0 
uzb ro jonych  kom unistów , Doszło  
cło zac iek łego  s tarc ia , w  czasie  
którego zg inę ło  100 kom unis tów  

depesza P  i 20 pow stańców .

L O N D Y N ,  27, 7 K orespon den t  
R e u te ra  ro zm a w ia ł  w L a  L ip e a  
z p rzed s taw ic ie lem  powstańców, 

[ k tó ry  mu ośw iadczy ł ,  że  żo łn ie rze  
i l e g j i  cudzoz iem sk ie j  z M aroka

400 zab itych , po p ow s ta ń cze j  120, 
obie s tron y  m a ją  p rzesz ło  1300 
rannych . W o js k a  r ządow e  c o fa ­
jąc  się, p oo pa la ją  lasy, aby  po­
w s tr zym a ć  pochód pow stańców .

Z G ib ra l ta ru  w id a ć  dokładnie 
chm ury  dymu i p łom ien i.

O ddz ia ły  l e g j i  cudzoz iem sku j, 
pochodzące  z Ceuty, lądu ją  w  dal 
szym  c iągu  w  A lg e c i r a s .

L!twiiłj p ią b ią
poiskie szkolnictwo

_  , . „  m a ją  rozkaz m e b ran ia  -encow i
G en ew y  dn ia  7-go b. m .:  , . ' ,  u • ■ łi • -u

Iwonec. tego  z a b ' j a ją  w szys tk ich
„T r z e b a  tę  s i łę  n e rw ó w  m>ić, w z ię ty ch  do n iew o l i .  W  b i tw ie

aby móc przeczekać , aż  p r z y jd z ie  pcd Lft j , j ; .Ła wojska r ząd ow e

i  ̂ w ów czas  s t ra c i ły  300 zab itych ,  p ow stańcy

I zaś 60-ciu. i uv,stancy w z ię l i  do

odpow iedn i mom ent 
s tosowne  s łow a  w y p o w ie d z ie ć " .

T e n  m om ent je s zcze  nie nad­

szedł...

H tlerowcy gdańscy
przeciw manifestaCiOm w Polsce

t le row sk ie j  k ie ro w a n y  j e s t  m. i. 
p rz ec iw  L id z e  m orsk ie j  i ko lon ­
ia ln e j ,  k tó ra  dała  in ic ja t y w ę  do 
m a n i fe s ta c j i  gdańsk ich  w  pań­
s tw ie  polakiem.

Półu i-zędow y o rgan  p re zyd en ta  
G re ise ra  „ D a n z ig e r  V o rp o s ten “  
da je  w y ra z  n ie zadow o len iu  spo­
wodu os ta tn ich  en u n c ja c j i  p o l­
sk iej  p ra sy  p ro rzą d ow e j  na te­
m at s y tu ac j i  w  Gdańsku. O rg a n  
prez. G re is e ra  c ie rpko  zauważa, 
że w  os ta tn ich  czasach  op rócz  
rożn ych  zagadn ień ,  k tóre  w y w o ­
ła ły  p e r t ra k ta c je  w  sp raw ie  gdań 
skiej,  z a w a ży ły  na sy tu ac j i  r ó w ­
nież i d em on strac je  polskie.

A g e n c ja  P R E S S  donosi z Gdań­
ska :

H i t le ro w s k a  prasa w  Gdańsku 
je s t  w  da lszym  c iągu  z a g n ie w a ­
na spowodu ż y w io ło w y c h  dem on­
s tra c j i  gdańskich , ja k ie  o d b y w a ­
j ą  się w  Po lsce .  G n iew  prasy hi-

Oa P. T. Prenumeratorów
W  dniu dzisiejszym wydrukowaliś­

my powtórnie przekaz rozrachunko­
wy. Przekaz wydrukowany w na­
szym piśmie w  dniu 27 b. m. nie od- 
p jwiaua przepisom pocztowym i wo­
bec tego nie nadaje się do użycia.

A D M IN IS T R A C J A

n i . jw j l i  lOu lućz . ,  zam knę li  ich 
w  koszarach, gdz ie  o d b y w a ją  się 
egzekuc je .  i-V nocy  zam ordow ano  
w koszarach  20 jeń ców ,  a dziś 
zimna je s zc ze  2u.

G I B R A L T A R ,  27 7 W m ie js co ­
w o śc i  E s tapon a  (p ro w .  M a la g a ) ,  
ob lężone j p r z e2 oddz ia ł  l e g j i  cu­
d zoz iem sk ie j  z M arokka ,  s ta w ia ­
j ą  w o jsk a  r zą d ow e  zac ię ty  opór. 
P o  s tron ie  w o jsk  r zą d o w y ch  je s t

W I L N O ,  27. 7. D onoszą  z K o w ­
na :

W  dniu 28. V ]  r. b w yrok iem  
kom endanta  w o jsk o w eg o  nauczy­
c ie lka po lska  T eo d o ra  K irk i ł łó w -  
na z W is z t yń ea  pow . w iłkom ie r-  
sk iego zosta ła  w y s ied lo n a  dc 
pow. szak iow sk iego ,  w g lą b  L i t w y  
za p r z y g o to w y w a n ie  , dz iec i  p o l­
skich do spow iedz i  w  ję zyku  po l­
skim.

W  dn. 27. V I .  r. b. k ie ro w n ik  
szkoły  po isk ie j  w  B ien iunach  p 
L ip n ie w ic z  w y ro k iem  komendan-

.JirnaW 
* >!»«

został na 3 m ies iące  w ięz ien ia ,  źż 
rzekome u p raw ian ie  w ś r ó d  Iu<3* 
ności p o lsk ie j  akc j i  propagafido-: 
w e j  p rzec iw ko  bran iu  udzia łu  w  
w yborach  do se jm u l i tew sk iego .  
O bezpodstaw n ośc i  tego  oskarże ­
nia św iadczy  fak t ,  że w spom n ia ­
ny nauczyc ie l  po lsk i sam brał u- 
d z ia ł w  g losow an iu  do sejmu. 
U w ię z ie n ie  k ie ro w n ik a  szkoły  
po lsk ie j  bez w y roku  sądow ego  
podyktow ano  było  jed yn ie  chęc ią  
zn iszczen ia  .szkoły  po lsk ie j  v  B e 
niunfich, do k tó re j  uczęszcza 60

ta w o jsk o w e g o  w  O l ic ie  skazany dz iec i  polskich.

N ie c z y s ta  s k r a w a
Wydanie tajemnicy wojskowej Sowietom

przez francuskiego ministra lotnictwa
P A R Y  2, 27. 7. Dep. de K e r i l l i s ,  

k tó rego  in te rp e la c ja  w  sp raw ie

ProjeM reformy w rolimtuiśe
wejdzie pod coracty Sejmu

P o s zc ze g ó ln e  m in is te rs tw a  p rze  za ła tw ion e  zostaną na drodze  de-

—  p lan i^ ą  jes zcze  jedną ,  w ie lką  P o r a n n y " ,  m im o oparc ia  o p. Stpi
i tym  razem  ostateczną, o fen sy  
w ę.  P o p rzedn ie  n iepow odzen ia ,  
g d y  im ię  M arsza lka  daw a ło  
w p ra w d z ie  doraźne sukcesy w  ba 
ta l ja ch  wyborczych , a le  t rw a łe g o  
g run tu  w  te ren ie  n ie  m ożna było 
zdobyć, t łum aczą brak iem  p ro g ra  
mu. T o d  j e g o  w ię c  s z tan darem  
chcą te raz  w ys tąp ić  do now^j 
w a lk i .  K u n se rw a ty s tów  zaś  p lanu 
ią u żyć  w  sposób rów n ie  p ros ty  
jak  p ra k tyc zn y :  na „ ż e r  a rm a t­
ni" .

D ecyz ja  k ie ro w n ic tw a  jeszcze 
nie zapadła , a le  co raz  os trze jsza  
op o zyc ja  kon se rw a tys tów  dowo. 
dzi, ja k  zac ię te  są zm ag an ia  na 
okopow ym  m a jd an ie  dokoła  szta­
bu, k tó-y  w c ią ż  —  ta jem n iczo  
m ilczy . /  h u rag an ow eg o  ataku 
p rz ec iw  w ie lk iem u  kap ita łow i  
m usia ł s ię  w p ra w d z ie  „ K u r j c r

czyńsk icgo , w y co fa ć .  Z a  to  j e d ­
nak puszczono p r z e c iw  konser­
w a ty w n e j  r eb e l j i  ł z a w ią ce  g a z y  z 
zap o w ied z ią  r e fo rm y  ro ln e j ,  a ka­
nonada skarbow ych  m io taczy  
min, bom bardu jących  rcb e l jan  
tom... k ieszen ie ,  r o z le g a  się 
echem  po n a jda ls z e j  oko licy . Aby  
zaś p r z y g o to w a ć  te ren  do e w e n ­
tu a ln ego  w ym a rszu  i  p rz y s p ie ­
s zyć  d e cy z je  sztabowe, B iu ro  
A k c j i  za czyna  bądź to o r g a n iz o ­
w ać  d em onstrac je  w  sam ym  oko­
p ie (n ied a w n a  dek la rac ja  Z r z e ­
szen ia  S ęd z ió w  i P ro k u ra to rów ,  
n ie w ą tp l iw ie  p ie rw sza  z  s e r j i ) ,  
bądź też  w ys j  tać harców  n ików  
na przedpole .  P ie rw s z y  ruszył 

L e g  je n  Młodych...

W  okopach ccr?-? goręce j .

'  ' 1 M. Grz.

p ro w a d za ją  w  ch w i l i  obecne j r e ­
je s t r a c ję  spraw , k tóre  będą  w y ­
m aga ć  u s taw ow ego  za ła tw ien ia .  
W  p o łow ie  s ie rpn ia  z e s taw ien ia  
tych  zagadn ień  p rzed łożone  bę­
dzie p. p rem je ro w i ,  k tó ry  za d ecy ­
duje, ja k ie  spraw y  n a jp i ln ie js z e

k re tow e j ,  ja k ie  zaś sk ie row ane  
na ses ję  se jm ow ą.

M a t e r ja l y  i p ro je k ty  u s taw o­
dawcze , z jak iem i r ząd  w ys tąp i  
do Se jm u m a ją  być bardzo  o b f i ­

ta. M. in. w n ies io n e  będa do S e j ­
mu r zą d ow e  p ro jek ty  p rzeb u d o w y  
ustro ju  ro lnego .

Przemytnik zastrzelił
posterunkowego .v Lidzbarku

T O R U Ń ,  28. 7. D z is ie js z e j  no­
cy o godz. 2-ej w  L id zbarku  za ­
t r zym an i zos ta l i  p rzez  st. p os te ­
ru n kow ego  S iko rę  c z te re j  osob­
n icy  na k ra dz ie ż y  skór. P o s te ru n ­
k ow y  S ikora, p rz y  pom ocy  dw óch  
nocnych  stróżów , od p row ad z i ł  z a ­
trzym an ych  na posterunek po­
l ic ji .

CNodnrej
Burza i ulewy

Prognoza: przejściowy wzrost za­
chmurzenia wraz z burzami i ulewa­
mi, postępującemi od zachodu kraju, 
słabe wiatry z kierunków zachodnich.

Podczas  p rzes łuch iw an ia ,  jeden  
z osobn ików  w y ją ł  b łyskaw iczn ie  
r e w o lw e r  i oddał  s trza ł do po­
s terunkow ego ,  ran iąc  go  ciężko, 
poczem  za trzym an i  zb ie g l i .  St 
pos te runkow y  w skutek  odn ies io­
nej rany  i u p ływ u  k rw i  zm arł.  N a  
m ie jsce  wypadku  o godz. 4-ej r a ­
no p rz yb y ł  s ta ros ta  p o w ia to w y  
oraz  sędz ia  ś ledczy . Zarządzono 
ob ławę. Jest nadz ie ja ,  że napast­
n icy  w  na jb l iż szych  godz inach  

zostaną u jęc i.

Zm arły na posterunku st. po­
s te ru n kow y  S iko ra  os ie roc i ł  żonę 

i d z iew ię c io r o  dz iec i .  ^

u dz ie lan ia  p rzez  rząd  f rancu sk i 
S o w ie tom  w o jsk o w e j  ta jem n ic y  
odb iła  się g łośnem  echem  na ła­
m ach p ra sy  f ran cu skm j i za g ra ­
n iczne j ,  p on ow n ie  w y s tą p i ł  z a ta­
k iem na min. lo tn ic tw a  Cota.

Dep. de K e r i l l i s  za rzuca  mini'* 
s t row j  lo tn ic tw a ,  że skorzys ta ł  
on z j e g o  n ieobecności w  P a ry żu ,  
aby zebrać  kom is ję  lo tn ic zą  i 
p rz ep ro w a d z ić  uchwałę, ap robu ­
ją cą  pos tępow an ie  rządu  w  te j  
s p ia w ie .  Dep. K e r i l l i s  o g ła s za  w  
„E c h o  de P a r i s "  kop ję  pou fn ego  
p isma sztabu g en e ra ln ego  lo tn i­
c tw a  f ra n cu sk iego ,  do ty czącego  
te j  spraw y.

Z p isma tego, ' podp isanegó  
p rzez  gen. P ica rd a  w yn ika ,  iż  
ju ż  w  m arcu  b. r. w ła d ze  s o w ie ­
ckie z w r ó c i ł y  *się za pośredn i­
c twem  fra n cu sk iego  a ttache  w o j ­
skow ego  w  M osk w ie  do rządu 
francusk ipgo  z p rośbą  o u ła tw ie ­
n ie ro zm ów  z f i rm ą  „H is p a n o  ‘ , 
od k tó re j  S o w ie ty  p ra gn ę ły b y  na- 
t y ć  l ic enc ję  na dz ia ło  lo tn ic ze  20 
i 23 mm. N a  tę p rośbę sztab g e ­
n era ln y  lo tn ic tw a  f ra n cu sk ieg o  
odpow iedz ia ł ,  i ż  p ra ce  nad rek on ­
s trukc ją  tych  dz ia ł  n ie  zo s ta ły  
jesz ,  ze zupełn ie  dok ładnie  .wy­
kończone, tak, iż  c edo w an ie  l i ­
c en c j i  b y ło by  obecn ie  p rz ed w cze ­
sne. Dep. K e r i l l i s  tw ie rd z i ,  że  
odpow ied ź  ta ś w ia d c zy  ty lko  o 

grzeczne j f o rm ie  od m ow y  na żą ­
danie  sow ieck ie .

'c-
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Solidarność krajfa dimoKroiycznycii
n a s a d ą  p o l i t y k i  W .  B r y t a n j i

L O N D Y N ,  27. 7. B ry ty jsk i  m i na zasadz ie  t rak ta tu  w ersa lsk ie -  
n is te r  sp raw  zagr .  E den  w y g ło s i ł  go. P o ru s zy w s zy  w  o g ó ln y  Spo- 
w  Izb ie  gm in  obszerne  expose  o aób s y tu ac ję  Gdańska, min. E den  
po łożen iu  m ięa zyn a roćow em . J s tw ie rd z i ł ,  że  incyden t,  ~ w y n ik ły  

L O C A R N O  tam  ostatnio ,  b y ł  p rzedm io tem
D a ją c  p o zy ty w n ą  ocenę w ys i l -  r o zw a ża ń  rady  L i g i  N a ro d ow , 

k ow  b ry ty js k ic h  na r zecz  porożu - k tó ra  l ik w id o w a n ie  Incydentu  po
m ien ia  w ś ród  m ocarstw  locar- 
neńskich, m in .  E den  w ys tą p i ł  z 
obroną k w es t jon a r ju sza  b r y t y j ­
sk iego w ys tosow a n eg o  do N i e ­
m iec, s tw ie rd za ją c ,  że zapy tan ia  
w ysu n ię te  w  tym  k w es t jon a r ju -  
sza  b yn a jm n ie j  n ie b y ły  u szczy ­
p l iw e ,  lecz  s tan ow i ły  sum ienny 
w ys i łek  na rzecz  dop row adzen ia  
do  postępu w  rokow ań .ach .

D Y R D A N E L E  
P rz ech o d zą c  następn ie  do om ó­

w ie n ia  z a ła tw ien ia  sp raw y  c ie ­
śnin w  M on treu x ,  rn.n E den  
podk reś l i ł  z zadow o len iem , ż e ' sp ra w ozd a w cy  W sp raw ie  
k on fe r e n c ja  s tan ow i dowód, iż  re- i  skiej,  w y ja śn i ł ,  i i  ,uż od

w ie r z y ła  r ządow i  po lsk iemu. Ra 
por t  P o lsk i  p rz ed s ta w ion y  będzie, 
ja k  spodz iew a  s ię min. F-den, na 
ko le jn e j  sesj i  r a d y  L i g i  N a ro d ów . 
W  m ięd zyczas ie  jed n ak  w ład ze  
gdańsk ie  w y d a ły  n ow e  denrety, 
k tóre  budzą p ew n e  w ą tp l iw o śc i  
i  je s t  zadan iem  W y s o k ie g o "  K o ­
m isa rza  L i g i  N a r o d ó w  w  G dań­
sku, u d z ie len ie  m ia ro d a jn e j  oce ­
ny  tych  n ow ych  dekre tów .

M in . E d ?n  wobec  a taków  pew*- 
nego odłamu p ra sy  an g ie lsk ie j  
na n iego  za  to, że pod ją ł  się roli

gdań- 
w ie lu

-wizja trak ta tu  w  arodze  rokow ań  la t  k a żd o ra zo w y  m in is te r  sp raw  
i na p od s taw ie  porozu m ien ia  mo zagr .  W B ry ta n j i  j e s t  spraw o- 
ż e  b yć  o s ią g n ię ta  i p ro w ad z i  do zdaweą sp raw  gdańsk ich  w  radz ie  
r o zw ią za n ia  zagadn ien ia .  T e g o  L i g i  N a ro d ó w ,  podnbnie  ja k  inni

r o d za ju  m etoaa —  ośw ia dczy ł  
m in is te r  —  je s t  da leko lepsza, 
an iże l i  łam an ie  trak ta tów ,  lub

m in is t r o w ie  spraw  za g ra n ic z ­
nych  są sp raw ozd aw cam i w  in­
nych  sp raw ach. M in .  E den  zazna

naruszen ie  ich  p rzez  jednostron-1 czył, iż  pode jm u jąc  s ię tego  nie- 
ną akc ję .  T e n  ustęp przemow ie- , w d z ię c zn ego  zadan ia , kon tynuu je  
n ia  m in . E dena  dow odz i ł  wy  raź- j ty lko  to, co zasta ł i  o c zyw iśc ie  
ne j  o r ie n ta c j i  p ro tu ie ck ie j ,  k tó ra  f n ie w id z i  powodu od m ów ien ia  
s ię  coraz  s i ln ie j  u ja w n ia  w  poli-  w s p ó łp ra cy  z radą  l i g i  N a ro d ów  
tyce  rządu b ry ty jsk ie go .  ! vv te j  sp raw ie .  M in  E den  zakon-

M  Ś R Ó D Z IE M N E  i ustęp Kdańsk} w y ra za m i  go-
M in  E d e „  p rżesz *d ł  na s tęp n ie ' uznanie d la  W y sok iego

do 3, ra. gw  pancyj ś rń dz iem -1kom isa rza  L es te ra ,  podkreś la jąc ,  
nomorsk :h, po dkreś ła jąc ,  iż  ^ e s j e r  zas łusu jc  na ca łkow ite  

te udz ie lone  by iy  w Za^ an.e i ze w y p e łn u  sw o je  obog w a ra n c je
ok res ie  n iepew nośc i ,  jak a  pano­
w a ła  na M orzu  ś ródz iem n em . T en  
ok res  n iepew nośc i  skończył się 
obecnie .  W  p o łow ie  l ip ca  r z ą d ' dów

W iązki bez zarzutu.

R E F O R M A  L I G !  N A R O D Ó W  

N a  tem at r e fo rm y  L i g i  N aro -  
m in. E den  p rzeds taw i ł  

sprzeczności,  ja k ie  w  te j  Sprawie 
J u go s la w j i  i s tn ie ją  W o b ec  tak ro zb 'e żn ych  
zapew n ia ł ,  p og lądów ,  rząd  b ry ty jsk i  uważa, 

pod jąć  że by łoby  p rzedw czesn e  w ysu w a*

ziem nem, w  od w ec ie  za s a n k c je . ! zy cy j  ang ie lsk ich  
C a ły  rozdz ia ł,  d o tyczący  sankcy j,  “ 
r a le ż y  obecn ie  do p rzesz łośc i  —  
podkreś l i ł  min. Eden .

o-o-il E G I F T  1 -r . *3 t

w łosk i  z w łasn e j  in ic ja t y w y  z ł o - 1 
ż j l  T u r c j i ,  G rec j i  i 
dek la rac ję ,  w  k tóre j  
iż  n ig d y  nie zam ie rza ł
akc j i  zaczepnej na M orzu  Ś r ó d - j n jg obecn ie  kunkretnych  propo-

K O L O N J E  

W  sp ra w ie  m andatów ko lon ja l 
n ych  min. E den  uśw iadczy ł  w  spo 

„  . , ^  ’ sób bardzo  ogó ln y ,  że  rząd  bry-
tem at p u  n. en o t y j s [t ; g 0X^w  j est p rzys tąp ić  do

św iau -zy ł ,  ze n. -  *I)Ca 0 le k o n fe r e n c j i  m ięd zy n a ro d o w e j  pod 
roku jące  stron; doszły  dd p o r o ż u - , a) ,f  Ug. < ^ rodów  do 0.

m ien ia  w  n a jw a żn ie js z y c  spra mó\nienia u m oż l iw ien ia  k ra jom  
Wach, dutyczących  sp raw  w o js  o rj e p os iada jącym  dostateczne j 
w ych  E g ip tu  i źe obecn ie  W * ] i l o t ó  BUt0w c 6w. dostępu do -u  
v.,e fo rm a ln ego  t ia k ta tu  n e ę r0w ców  ko lon ja ln ych .  R ząd  bry- 
clzie z a p ó ^ n e  nastręcz ,Jo  w ię  - pyjgj^j uważa, że spraw; przeka- 
szych  trudności.

W Y P A D K I  W  H I S Z P A N J I
N a  tem a t  w y p a d k ó w  w  H isz-

R easu m u jąc  w ra ż e n ia  - m ow y  
min. E d en a  podkreś l ić  na ieży  że 
by ło  to w y zn a n ie  idei łączności z 
F ra n c ją ,  jako  k ia je m  dem okra­
ty c zn ym  i p odkreś len ie  go tow ośc i  
udziału W .  B ry ra n j i  w  akc ji  zb io­
ro w e j  p rz ec iw ko  napastn ikow i,  i

ra c j i  w ie rn ośc i  W  B ry ta n j i  dla 
id ea łów  L i g i  N a ro d ó w .  P r z e m ó ­
w ien ie  cech ow a ła  w y ra źn a  r e z e r ­
w a  w obec  N iem iec ,  d la k tórych  
m ów ca  nie zna laz ł ani je d n ego  
ży c z l iw e g o  s łowa. W o b ec  W ło ch  
min. Eden zda je  się ■ w y ra źn ie  
w s tęp ow a ć  na drogę  odprężen ia .

A. Chamberlain m  wierzy
w ciuhrą wo*ę Beriina

L O N D Y N ,  27. 7. W  dyskusji  po 
p rzem ów ien iu  min. Edena , A u -  
sten C ham ber la in  w y ra z i ł  p rze ­
konanie, że  rząd  b ry ty jsk i  - nie 
dopuści do p rzew ozu  bron i do 
A b is y n j i  p rz ez  t e r y to r ja  b ry ty j ­
skie. N as tępn ie  m ó w ra  ośw iad ­
c z y ł :  Są wypadki,  w  k tó rych  W  
B ry ta n ja  będz ie  m usia ła  w k ro ­
czyć  zb ro jn ie .  M ożem y  je  ok reś ­
l ić  ta k :  N a s za  w łasn a  obrona o- 
gat-n ia ca łe  im per ju m  b ry ty jsk ie ,  
a także n iepod leg ło ść  B e lg j i  i 
I lo la n d j i ,  k tó re  znowu w lą z ą  się 
śc iś le  z n iepod leg ło śc ią  i n ien a­
rusza lnośc ią  g ran ic  F ra n c j i .  N i e  
m og l ibyśm y  ob ron ić  siebie, g d y ­
by F ra n c ja  była zw y c ię żon a  lub 
ok iu jona.  G dybyśm y  p ow ied z ie l i ,  
że b ędz iem y  w a lc z y ć  ty lko  W w y ­
l ic zon ych  w y że j  wypadkach , to 
by łoby  to udz ie len iom  aprobaty  
na każdą ihną Wojnę. A  tego, jak  
sądzę, nie uczyni żaden rząd  b ry ­
ty jski.

P rz ech od ząc  do sp raw y  kwest 
jo n a i ju s z a  Jo N iJm iec ,  na który  
B er l in  n ie  odpow iada ,  m ów ca  o- 
św ia d c za :  N i e  m am  przykładu
a n a log ic znego ,  w  k tó rym by  rząd, 
p ra gn ą cy  pokoju  i zn a jd u ją cy  się 
w  p rz y ja zn ych  stosunkach z mne- 
m i państw am i, u ja w n i ł  z p rem e­

d y tac ją  ■ taką  obo jętność  w obec  
p r z y ja z n y ch  p ropozycy j  (ok la s ­
k i ) .  Jest to z ły  omen d la  p rz y ­
sz łych  rokowań . Im  ba rd z ie j  usi­
łu jem y  zb l iży ć  s ię  do N iem iec ,  
tem  baruz ie j  odd a la ją  s ię one od 
nas. Im  w ię c e j  g o to w i  je s teśm y  
u czyn ić  ustępstw  N iem com , tt ln  
ba rd z ie j  w z ra s ta ją  ich żądania. 
A u s ten  Cham Derla in  w ypow iada  
się s tanow czo  p r z e c iw  w sze lk im  
rozm ow om  o u stąp ien ia  te ry to r-  
j ó w  m andatow ych , dopók i len 
ludność n ie  j e s t  zdo lna  do r zą ­
dzenia  się sama- „ N i e  m ożem y 
b rać  na s ieb ie  odpow ied z ia lnośc i  
za oddan ie  te j  ludności pou taką 
w ładzę , k tóra  w e  w łasn ym  kra ju  
odm aw ia  obyw ate lom  p i a w “ .

L lo y d  G eorge  ośw iadczy ł ,  że 
rząd  Odda n ie śm ie r t t ln ą  usługę 
Europ ie ,  j e ż e l i  p o t ra f i  po łożyć  
kres  s tu le tn ie j  w aśn i  m iędzy  
F r a n c ją  a N iem cam i.

D em o n s tra cy jn y  w n iosek  l ib e ­
ra łów  o obc ięc iu  k red y tów  na 
min. sp raw  zagr .  od rzucono  w ię k ­
szośc ią  290 p rz ec iw  113. Izba  
gm in  p r z y ję ła  do w iadom ośc i  ex- 
pose min. E den a  313 g łosam i 
p rzec iw ko  138, ap robu jąc  p o l i t y ­
kę za g ran ic zn ą  rządu.

k a O M B m n  H  — B ■fcg— I

Legjon Kładyih do dyspozycji
gen. Śmigłego-R̂dza

W  L c g jo n o w ie  M orsk iem  pod 
Jastarn ią  odby ła  się rada g łów n a  
„L e g jo n u  M łod ych  Z w iązku  P r a ­
cy d la P a ń s tw a " .  R ad a  z a tw ie r ­
dziła  j e d ro g ło ś n ie  za w a r tą  w  
dniu 1-go m a ja  r. b. dek la rac ję  
porozu m ien ia  m ięd zy  L e g jo n e m  
M łodych , cen tra ln ym  w ydz ia łem  
m łodz ieży  P o lsk ie j  P a r t j i  S o c ja ­
l is ty czn e j  o raz  Z w ią zk iem  P o l ­
skiej M ło d z ie ży  Dem okra tyczne j.

W  zakończeniu  ob rad  rada  
p rz y ję ła  p rzez  ak lam ac ję  nastę ­
pu jącą  u ch w a lę :  ~ '

Bezład, bezradność i słabość muszą 
być z Polski usunięte. Stan ten usu 
nie siła konkretna i zdecydowana,

dysponująca wolą zlikwidowania \f 
Polsce tych wszystkich czynników, 
które Państwo i polski świat pracy 
pogrążają w  nędzy, małoduszności i 
zacofaniu. Siła ta przebudować musi 
ustiój społeczny, polityczny i gosno- 
darczy dla zaspokojenia potrzeb, któ­
rych domaga się Państwo i polski 
świat pracy. Generał Rydz-śmigly 
stworzyć może sile, która szybklem « 
konkretnem działaniem przeprowadzi 
w  Polsce zmiany. Legjon M bdych  
staje w  pełni do dyspozycji Generała 
Rydza-Śmiglego, stwierdzając, że pod 
rozkazami Wodza pracować pragnie 
dla lepszej przyszłości Polski.

W  obozach w L e g io n o w ie  M o r ­
skiem b io rą  r ó w n ie ż  udzia ł cz łon­
k ow ie  Z w iązku  P o ls k ie j  M ło d z ie ­
ży  D em o k ra tyc zn e j .

Z  ii £ p D k ó | d u $ z y
1  p. gen. brlicz-rreszera

W czo ra j ,  o godz. 11 przedpołud 
n ń m  w  kośc ie le  g a rn izow an ym  
przy  ul. D łu g ie j  staran iem  L ig i  
M orsk ie j  i K o lo n ja in e j  zosta ło  od 
p ra w ion e  nabożeństwo ża łobne ze 
spokój duszy inspek tora  obrony  
pow ie tr zn e j  pańs tw a  ś. p. gen. 
dyw. G ustaw a  O i l i c z  - D reszera ,  
prezesa zarządu g łó w n eg o  In g i  
M orsk ie j  i K o lo n ja in e j .

N a  nabożeńs tw ie  obecnł b y l i  
prócz rod z in y  zm ar łego  podsekre  
ta f z e  stanu, g en e ra l ic ja  z 2 -g 'm  
w icem in is trem  Spraw  W o js k o ­
w ych  gen. L i tw in o w ic z e m ,  cz łon­
k ow ie  korpusu dyp lom atyczn ego ,  
l ic zn i p rz ed s ta w ic ie le  o rgan iza -  
cy j  b. w o jsk o w ych  i s tow arzys zeń  
spo łecznych  z pocztam i sztanaa- 
rowem i.

Apelacja w obu sprawach
atfw. Hofmokl-O«!rowskiego

Naj&cie szczurów
Piwłoch w&rod mieszkańców ul. PafiskieJ

A d w o k a t  H c fm o k l  - Ostrow sk i,  
skazany  w  ub. sobotę w  Sądz ie  
Grodzk im  przy  ul. K ru c z e j  na 
1 .300 zł. g r z y w n y  z zam ianą  na 6 
ty god n i  aresztu  za u jaw n ien ie  i 
opub l ikow an ie  p rzeb iegu  ta jn e j  
r o zp ra w y  sądowej,  zap o w ied z ia ł  
ap e la c ję  od w yroku . W ten spo­
sób sp raw a  zn a jd z ie  się jes zcze  
raz  na w okan dz ie  sądowej.

Jeszcze  w  bież. ty godn iu  w p ły ­

n ie skarga  ap e la cy jn a  od w y ro k u  
Sądu G rodzk iego  12 oddzia łu , 
k tóry  skazał adw . H o fm o k l  - 0 -  
s trow sk iego  za obrazę  rządu.

W ła d ze  w ię z ien n e  z e zw o l i ły  od- 
b yw a ją cem d  karę  adw H o fm o k l-  
O strow sk iem u na p rz eb yw an ie  W 
ce li w ię z ien n e j  w  ubraniu  c yw i l -  
nem i k o rzys tan ie  z b ie l izn y  do­
s tarczone j  do w ięz ien ia .

W ielkie nadużycie

zan ia  te r y to r ju m  m andatow ego  
n ieodw oła ln ie  w y w o ła  -wielkie 
t rudnośc i m ora lne ,  p o l i ty c zn e  i

p a n j i  m in E d en  podkreś l i ł ,  ż e ^ p raw n e j  d la  k tó rych  rząd  do te j  
trudno je s t  w  danej ch w i l i  P i ‘ze - . p 0ry  r o zw ią za n ia  n ie  znalazł,  
w id z ieć ,  ja k i  będz ie  da lszy  b i e g ^ j j za(j ma nadz ie ję ,  ź e  podczas gd y  
w yd a rzeń .  R ząd  b ry ty js k i  v  ęy j e innych  sp raw  m iędzyna rodo -R ząd
c h w i l i  obecne j In te resu je  się n a j ­
b a rdz ie j  o en ron ą  ży c ia  i  m ien ia  
o b y w a te l i  b ry ty jsk ich ,  k tórzy  
z n a jd u ją  s ię w H is zp an j i .  N a  za ­
p y ta n ie  z ła w  L a b o u r  P a r t y  i 
L l o y d  G e j r g e  a co do udz ie len ia  
pozw o leń  na w y w ó z  b ro n i  do 
H is zp a n j i ,  m in. E d en  w y ja śn i ł ,  
że do tąd  w o g ó le  n ik t się o to do 
r zą d u  b ry ty js k ie g o  n ie  zw raca ł .

i S P R A W  A  G D A Ń S K A  

r  M in .  E d en  za ją ł  s ię  następn ie  
s p ra w ą  Gdańska. Pod k reś la ją c ,  
ż e  Gdańsk  pos iada  zupe łn ie  w y ­
ją tk o w y  statut, min. E d en  za zn a ­
c zy ł,  że  an i obecny, an i pop rzedn ; 
r ząd  b ry ty jsk i  n ie  je s t  o d p o w ie ­
d z ia ln y  za  ten  statut, s tworzuny

Nowe obiaty
za rozmowy z Ameryką

Weszła już w  życic nową taryfa 
opiat za rozmowy lełeioniczne ze 
Stanami Zjednoczonemi A . L 3-nti- 
nutowe rozmowy z miasiami U. 3. A. 
kosztują 65 fr. 50 et. Ruomowy prze­
prowadzane w  godzinach później­
szych są randze. Za ruzrnowy z K" 
n?dą pobierana jest również oplata 
w  wysokości o5 fr. 50 et. Rozmowa 
z Meksykiem i Kubą kosztuje 112 lr. 
50 et.

Pociągi popularne
do krokowa

Podług planu opracowanego przez 
Ligę popierania turystyki, w  sierpniu 
Wjrus^y do Krakowa z rożnych 
miast l& pociągów popularnych, a 
mianowicie: z Waiszawy l i 21 sier­
pnia, z Lublina l sierpnia, z Sosnow­
ca 2 sierpnia, z Łoazi i z Brześcia 
7 sierpn.a, z Nowego Targu, Wilna i 
Bydgoszczy 8 sierpnia, z Przemyśla, 
Katowic i Częstochowy 9 sierpnia, z 
Dąbrowy Górniczej ls  sierpnia, ze 
Lw ow a 22 sierpnia, z Katowic i Dę­
bicy 23 sierpnia oraz z Tunelu i Za­
wiercia 30 Siemnia. y '

P r z y  ul. P ań sk ie j  75 rożcbra ito 
d rew n ian y  śmietn ik , aby w  tem 
m ie jscu  zacząć  budow ę śm ie tn i­
ka m urow an ego .  Gdy  zd ję to  dno 
śm ietn ika  —  szczury, letóre g r o ­
m adam i ca lem i tam 3ię g n ie źd z i ­
ły — c ruszy ły  na podw órze .  Po 
d rew n ian ych  śc ianach  domu, szu­
k a ją c  now ych  k ry jó w ek  w esz ły  na 
dach demu Pańska  75, skąd po 
rynn ie  p rzesz ły  na aom Pańska 
N r .  73.

N iesp od z iew a n e  na jśc ie  szczu­
ró w  w y w o ła ło  pop łoch  w ś ród

m ieszkańców  tego  domu, bo szczu­
ry  po parapetach  i balkonach w ła ­
z i ły  do m ieszkań . Lokatorzy  za 
czę l i  u c ie k ić  z m ieszkań, sądząc 
w  p ie rw sze j  chw il i ,  że m oże tak 
bardzo m odna ,  w  W a rs za w ie  
w śc iek l izna  —  tym  razem  rzuc iła  
się na szczury.

D op ie ro  m łodz ież  opanow a ła  
sy tuac ję  i zb ro jąc  się w  k ije , 
szczotki, pogrzebacze  stoczy ła  
w a lkę  ze s zczurzym  najazdem. 
W a lc e  te j  p r z yg lą d a ły  s i°  z u l i ­
cy  tłumy ludzi.

Pożar stajni wyścigowej
16 koni spionęCo żywiem

W  m ają tku  znanego  hodow cy

w  a p ó łd z ie la ia ch  w P o z n a ń sk ie m
P O Z N A Ń ,  28-7. —  W ła d zo  śled podobno na sumę 100 - 

cze p row adzą  dochodzen ie  W sp ra )  zł 
w ie  trzt-ch spó ldze łn i poznań­
skich, a m ia n o w ic ie :  „W z a je m
ność" ,  „ F o r tu n a "  i „Zach odn i
Bank S p ó łd z ie lc zy " .  ; Śledztwu,
w szczę to  wskutek  don ies ień  udzia 
łow ców , k tórych  poszkodowano

150.000 im
~ < » v -o

W  w yn iku  ś ledz tw a  p o l ic ja  a- '<! 
res z tow a ła  na po lecen ie  sędz iego  
ś ledczego  k ilka osób, z M arc in em  
S tan is ław sk im  i J ó z e fem  Sternem
na czele. DalsZe ś ledz tw o  w to­
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H 
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ku.

na światowym kongresie wwczasów
B E R L I N ,  27. 7. W  ram ach  po- W ijów g ru p y  P a rn e l la  w  B e r l i ­

nie i in dyw idu a ln ych  pokazow  
tanecznych  B uczyń sk ie j  i S ław -

w ych  dotąd pozos ta je  n ie r o zw ią ­
zanych , n igd z ie  n ie  pow stan ie  
p ra gn ien ie  s tw o rzen ia  je s zcze  no- W a c ła w a  D aszew sk iego ,  gm. Gru- 
w y ch  noważnyc h trudnośc i,  d z i e - ' dusk, pow . c iech anow ieck iego ,  
lą eych  narody. T e n  ustęp w  prze-  w ybuchł dz iś  w  nocy  o g od z in ie  
m ów ien iu  byt tak  e las tyczny ,  ze 2 m. 25 g ro źn y  pożar. O g ień  wsku 
t fu d n o  w ła ś c iw ie  b y ło  z m eg o  w y   ̂tek  s i lnego  w ia t ru  ob ją ł  szybko 
c ią g n ąć  ja k ą k o lw iek  kon k lu z ję  cc* zabudow an ia  gospodarcze ,  w
do s tan ow iska  rządu b ry ty jsk ie ­
go  w sp raw ie  m andatów  ko lon ­
ja ln y c h  dla N iem iec .  N i e  b y ła  to 
odm ow a , a le  nie by ło  to r ó w n ie ż  
o tw a rc ie  d rog i .  k tó rab v  N ie m c ó w  
zb l iża ła  do jak ich k o lw iek  oS iąg 
n ięć  w  te j  sp raw ie .

Z B R O J E N I A

W  os ta tn ie j  częśc i  expose min. 
E den  zas tanaw ia ł  się nad sp raw ą  
stosunku zb ro jeń  do po l i tyk i  za ­
g ra n ic zn e j  Eden  s tw ie rd z i ł  przo- 
dew szys tk iem , że za ta rg  w łosko- 
ab isyński u jaw n i ł ,  jak  trudna  
jes t  zb io ro w a  akc ja  m ięd zyn a ro ­
dowa. Z ob ow ią zan ia  do w sp ó ł ­
d z ia łan ia  pańs tw  eu rope jsk ich  u- 
za leżn ione  są od w ie lu  w zg lęd ów .  
R z ą d 1 b ry ty jsk i ,  p od e jm u jąc  sw o­
j e  zbro jen ia ,  m oże  dać zap ew n ie ­
nie, że n ie będz ie  ich  u żyw a ł  do

p ie rw s zy m  rzędz ie  s ta jn ię ,  w  k tó­
r e j  zn a jd ow a ło  się kilkadziesiąt 
koni rasow ych . i

W  p rzec ią gu  k ilkunastu  minut, 
m im o en erg ic zn e j  akc j i  ra tun ko­

w e j ,  o g ień  ob ją ł  stodołę, oborę i 
inne budynki gospodarcze ,  tak, że 
szesnastu koni w y ś c ig o w yc h  nie 
zdołano w y p ro w a d z ić  ze sta jn i. 
U ra to w a n e  konie r o zb ie g ły  się w  
p an iczn ym  popłochu, ich  to w a ­
rzysze zaś k w icząc  p rzeraź l iw ie ,  
sp łonęły.

P o l i c ja  w szc zę ła  energ ic zn e  do­
chodzen ia , aęy  us ta l ić  p rzyczynę  
pożaru,

0 przestrzeganie tajemnicy
rczmtiw tektonicznych

W ła d ze  ad m in is tra cy jn e  i woj- n ia go 0 g ro żą c e j  odpow iedz ia ł-  
skowe  na te ren ie  je d n ego  z w o - 1 nośc, za n iep rzes t rzegan ie  tego

kazów  m ięd zyn a ro do w y ch  pod­
czas kongresu  d la  spraw o igan i-  

za e j i  w y w c za s ó w  i odpoczynku 
w  H am b u rgu  w y s tą p i ła  w  pon ie ­
dz ia łek  g ru pa  polska.

W y s tęp  T e a t ru  lu dow ego  po l­
sk iego pop rzedz i ło  od eg ra n ie  u- 
tw o ró w  C hop ina  p rzez  o rk ie s t rę  
sym fon iczną .  W y s tę p  spotkał się 
z en tu z jas tyczncm  p rz y ję c iem  pu­
b licznośc i,  k tóra szcze ln ie  zape ł­
n iła  salę. N a  w y s tęp a ch  by ła  o- 
beena l ic zna  k o lo n ja  po lska  w  
H am bu rgu .  N a  zakończen ie  ode­
g ran o  hym ny  na rodow e  polski i 
niemiecki.

W y s tę p y  te  stanow ią, obok w y-

sk iej  duży  p rzyc ży n ek  d la  propa* 
gan dy  po lsk ie j  na te ren ie  R ztSżY

Wyróznier.ie
pesła Wągier

R e g e n t  W ę g i e r  a d m ‘ ra ł  H o r th ?  
w zn o w i ł  zw y c za j  sprzed  roku 
1918 m ian ow an ia  n a jba rd z ie j  za­
s łużonych  o b y w a te l i  radcam i k ró  
lew sk im i.  M ię d z y  pierw szemi o- 
sobami, k tó re  w  ten  sposób do­
s ta ły  w y ró żn io n e  p rzez  regen ta ,  
zna jdu je  s ię  p. A n d r z e j  de H ory ,  
poseł -węgierski w W a rs z a w ie .

je w ó d z tw  z-wróciły  u w a gę  na 
rożne szm ery, m a jące  m ie jaee  
podczas p rz ep ro w a d za n ia  ro z ­
mów m ięd zym ias tow ych ,  co wzbu 

dziło  pode jrzen ie ,  że ro zm o w y  ich

zakazu.
P o n iew a ż  w e d łu g  okó ln ika z 

1926 r. personel,  obs łu gu jący  po­
łąc zen ia  m ięd zym ias tow e ,  w  ra­
z ie  braku sygna łu  na roz łączen ie ,

są pods łuch iw ane .  W  zw iązku z m  u p ływ ie  każdych  trzech  m inut
tem  w ars za w sk a  d y ie k c ja  ok rę ­
g ow a  pocz t  i t e l e g r a f ó w  Zarządzi­
ła p rzypom n ien ie  p e rson e low i  za-

ce lów  w o jn y  napastn icze j .  Zbro- kazu pods łu ch iw an ia  ro zm ów  te- 
j en ia  te są p rzeznaczone  bądź d la l e fo m cz n y ch  wmgóle i uprzedzę
c e lów  sam oobrony, bądź te ż  dla ------■ 1   .................. ........... “
udz:e len ia  pomocy o f i e r z e  napa­
ści. W y n u rz e n ia  E den a  w  te j  czę­
ści u jaw n i ły ,  i e  rząd  b ry ty jsk i  
id z ie  coraz  w y ra źn ie j  w  k ierunku 
z a a k c e n t o w a n i  sw ego  za in te re ­
sow an ia  losam i europe jsk iem i,  

M in. E den  zakończy ł  sWe p rz e ­
m ów ien ie  podkreś len iem  b l isk ie ­
g o  zw ią zku  p om iędzy  k ra jam i o

Upał wywołał
wyauch amunicji

R Z Y M ,  27. 7. A g e n c ja  S te fan l  
donos i :  P o tw ie r d z a  s ię  w ia d o ­
mość o Wybuchu w  sk ładz ie  am u­
n ic j i  w  O tlum lo  pod  Massaua- 
W y L u c h  nastąp i ł  spowodu w ie l-

us tro ju  d em okra tyczn ym  i ośw iad  k iego  upału. P o ż a r  szybko uga- 
czył, że  w obec  przeszkód, na jakie azonoi żadn ych  szkód ka tas trn ia  
ten den c je  l ib e ra ln e  n a t r a f i a j ą , ! n ie  w y rzą d z i ła ,  ani na pob liek iem

k ra je  d em okra tyczn e  pow in n y  
w sp ó łd z ia ła ć  s o l id a rn ie  dla ob ro ­
n y  w sp ó ln ych  im  ideałów#

lotnisku, an i w  oko l iczn ych  bu 
dynkach. N ik t  n ie  pon iós ł  śm ’’er- 

ci, 10 osób odn ios ło  lekkie  r a n y ^ w a ń -

 ̂w in ien  w łąc zać  się w  ubwód roz ­
m ow n y  ce lem  sp raw dzen ia ,  czy 
rozm ow a odbyw a s i )  bez p r z e ­
szkód, p rzeto  na leży  pouczyć  p e r ­
sonel, że czynność ta  w in n a  od ­
b y w a ć  się b. os trożn ie ,  tak, aby 
s troh y  r o zm a w ia ją ce  wrcale  je j  
m e  odczuły .

Jeś l i  p rz y tem  zo s la m e  s tw ie r ­
dzone, że  ro zm ow a  t r w a  nada l •—  
n a leży  ja k n a jo g lęd n ie j  w y łą c zyć  
się zaraz, n ie  pods łuchu jąc  roz- 
mowry ;  gdy  natom iast,  po w łą ­
czen iu  s ię  w  obwód, n ie  s łychać 
żadnej r o zm o w y  —  n a leży  ch w i l ­
kę w yczekać ,  a następn ie  g łośno 
zapy tać  dwukro l m e „ c z y  skoń­
czone".  W  ra z ie  braku odpow ie ­
dzi, św iadczącym  o skończeniu 
rozm ow y , na leży  tiołac-zpaie przer

Warszawska giełda pieniężna
w dniu 27 lapca

Dewizy: Holandja 360.10; Berlin dla listów zastawnych i  akcyj prze-
(sp. 213.98, k. 212.92j; Bruksela 
89.35; Gdańsk (sp. L00.20, R. 99.80); 
Kopenhaga 118.tło, Holsingic i (sp. 
1.17), It. U -69 );  Londyn 6.5P; N o ­
wy Jork 5.291/2; Nuwy J<rk (kabel; 
6.29 i pięć óomych; Cslo 133.60; P a ­
ryż 3S.Ó1'5 Praga  21.94; tszrokh >lm 
'.37.06; Zurych 173.20; Wiedeń (sp. 
99.20, k. 98.80); Montreal jsp. 
5.29’/t, k 5.26%); Medjomn (sp. 
41.96, k. 41.75); Mark niem. sre­
brna (sp. 162.00, k. 147.u0).

Papiery procentowe: 7 p1 oc. poż. 
stabilizacyjna 47.00 (500 dol.) 47.75 
(w  proc.);  3 proc. poż. inwest. I  cm. 
62.50; 4 proc. państw, poż. premio­
wa dolarowa 47.50; 5 prcc. k mwer- 
syjna 45.50; 8 proc. L  Z. Komun. 
l GK. 94.00 (w  p r o c ) ;  8 proc. ublig. 
Komun. BGK. 94.00 (w  prec .L  7 
proc. I,. Z. Komun. BGK 63.25; '<
proc. oblig. Komun. BGK. 83.25; 8
proc. ],. Ż. Banku Roln. 94.00; 7
proc. L. Z. Banku K-dn. 83.25; 5,5
proc. L. Z. Komun. BGJL 81.00; £.5 
proc. oblig. Komun. BGiv, „1.0": 8
proc. oblig. budowlanego BGK. 93.0U; 
4,5 proc, L. Z. ziemskie se i ja  V
45.00— 45.25— 44.50; 4,5 proc. L. Z. 
Pozn. ziemstwa kred. serja L  39.00; 
4 5 proc. L. Z. Warszawy 52.00; 5
proc. L. 7 Wai,«zatvy (1933 r.) 
62.75; 5 proc. m Piotrkowa (1933 
r.) 43.00; 6 proc, m. Radomia, (1933 
e ) 37.50— 37 75.

Akc je :  Bank Polski 97 *0; Siła i 
O w -t ło  22.00; Lilpop 12-00.

Tendencja dla dewiz niejednolita, 
dla pożyczek państwowych słabsza,

ważnie słabsza.
Pożyczki dolarowe w  obro.ach pry­

watnych: 8 proc. poż. z r. 1925 (Dił- 
lonowska) 56 63— 56.50 (w  proc.);  7 
proc. poż. śląska 49.75 (,w proc.);
J proc. renta ziemska (J.OuO 4ł.) 
41.6$; 4 proc. poż. konsolidacyjna
43.5U.

GIEŁDA ZBOZOW A
Notowano za iou kg.: pszenica jea 

onlita 19.60 —  20, zbierana 19 —
19.50, żyto 1 st. 13-50 —  13-75, owies 
ł stand. 15 25 —  15-75 I -A
Staną. 15 75 —  16, H stand, 14.75 —  
—  15.25, jęczmień browarny J.o.75 —  
16, I I  gat, 15.50 —  15.73, I I ]  gat-.1 
15.25 —  15.60, IV  gai. 16 —  15.25, 
groch polny 17 —  18, V ictona 26 — 
28, wyxa  19 —  20, peluszka 19 —  
26, łubin nieb, 10-50— 11„ żółty H —
14.50, koniczyna biała surowa 60— 7P, 
biała bez kan. 80 - 100, mąka 
pszena „wyc iągowa" 34-5u — 3oó0, 
gat. 1 A  32.5" —  34.50, 1-B 31.50 - 
32.o0, I-C 30.50 —  31.50, I-D 29,36 —  
nł.Sii, I I - A  28.50 —  29.50, I I-B  26.50 
28-51', 11-D 23.50 -  24-50. Il-F 22.50-
23.50, flśu 21.50 —  22-50 pastewna 
11-50 —  15-50, mąka żjtn ia „wycią­
gow a" 23 —  24, gat. I do.50 proć. 
23 —  24, gat. I do 1,5 proc. 22 —  23, 
gat. 11 18 — 13.50, razowa 18— 18 50, 
poślednia 13-50 —  14-00, otręby .nzen 
ne grube 10-50 —  11, średnie 9 50 — 
10, miałkie 9-50 — 10, otręby żytnie 
851) ta  9, makuchy lniane 15-5 0—  16, 
rzepakowe 13.25 —  13-75.
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Prz< r a ia ją c e  w ie śc i  z n ieszczę  nych sekcji  m ogą  Dyć p rzez  korni 
sne j  H is zpan j i ,  p o g rą żo n e j  w  od- tet c en tra ln y  odrzucone. N a d to  ar 
m ętach  k rw  rw e j  r ew o lu c j i ,  nie- tykuł 22 w y ja śn ia ,  że  nad dzia ła l-
szczęścia , k+óre g o tu je  F ra n c j i  
f r o n t  ludowy, w zm ożon a  a g i ta c ja  
kom unis tyczna  w  B e lg j i ,  w re s z ­
c ie a la rm u jące  w iadom ośc i  o z jaz  
dach kom unis tycznych  t r z e c ie j  i 
c zw a r te j  m ięd zyn a ro dó w k i  w  H o ­
la n d i i  poucza ją ,  że  n iebezp ieczeń  
s two kom unizm u n igay  jeszcze  
nie Dyło tak  groźne , jak  w  chw il i  
obecnej.

P ro p a ga n d a  kom unizmu w  E u ­
rop ie  zach odn ie j  od l y w a  się pod 
hasłem w o ln ośc i  zag ro żo n e j  przez 
fasz/zm  i ru ch y  n a c jo n a l is ty c z ­
ne, fa k ty czn ie  jed n ak  zarów no 
trzec ia  ja k  i c zw arta  m ięd zy n a ro ­
dówka p ra gn ą  oddać ludzkość  w 
ą ie w o lę  kliKi c ze rw on ych  t y r a ­
nów zas iada ją cych  w  M oskw ie .

Is tn ie ją ca  w  65 k ra ja ch  part ja  
Komunistyczna, tw o rz ą c  t. zw. 
t r z e c ią  m iędzyna rodów kę ,  pod lega  
nacze lnem u k ie ro w n ic tw u  m os­
k iewsk iego  K om in te rn u  Duch ab­
so lu tyzm u r zą d zą cy  tą  ins ty tuc ją ,  
p rzeb i ja  s ię  ju ż  w  samych j e j  sta 
tutach. W p ra w d z ie  a r tyku ł 15 
tych  s ta tu tów  orzena, że  pos tano­
w ien ia  kom itetu  c en tra ln ego  zapa 
da ją  na  m ocy  uchw ał w szys tk ich  
sekcii ( i a k  się o f i c ja ln ie  n a zyw a ­
j ą  p a r t j e  kom unis tyczne  w po­
szczegó ln ych  k ra ja c h ) ,  jednak  ar  
tyku ł 14 ty ch  sam ych sta tu tów  
zapow iada ,  że  u ch w a ły  uddziel-

nością  „ s e k c y j "  c zu w a ją  i sp ra ­
w u ją  kon tro lę  spec ja ln i  agenc i.

O rganan.i  loka inem i te j  kontro  
Ii są cen tra le  w  Paryżu ,  B azy le i ,  
P radze, A m s te rd a m ie  i K op en h a ­
dze. P ró c z  kon tro l i  d z ia ła lnośc i 
o r g a n iza cy j  kom unistycznych , 
cen tra le  te  m a ją  za  Zadan ie . 1 )  
p ropagandę  p rzy  pom ocy  druków 
i broszur, 2 ) f in an sow an ie  akc ji  
w y w ro to w e j .  3 )  ro zsy ła n ie  agen ­
tów , 4 )  s zp iegostw o , ta jn e  s zy ­
f r y  i ta jn y  w y w ia d .  N a d  ca łośc ią  
dz ia ła lnośc i  Każdej z  ty ch  cen­
t ra l  c zu w a  u m yś ln y  d e le g a t  m o­
s t  ewskł. K a żd a  z  cen tra l  m a o- 
g ran ic zon e  te ry to r ju m  d z ia ła ln o ­
ści.

C en tra la  paryska  np. „obs łu gu ­
j e "  k ra je  ła c iń sk ie :  F ran c ję ,  Bel 
g ię ,  H iszpan ję ,  P o r tu g a l ję ,  W ł o ­
c h y  i rom ańską część S zw a jca -  
r j i ; r en tra la  bazy le jsKa, resztę  
S zw a ju ar j i ,  A l z a c j ę  i L o t a r y n g ię  
o raz  N ie m c y ;  c e n t ia la  p raska  —  
lyajo. s łow iańsk ie  oraz  R um un ję  
i W ę g r y  i t. d Ins tru kc je  d la tych 
c entra l i ,  zw łaszcza  po w ie lu  ostat 
n ich  n iepow odzen iach  agen tów  u- 
m yś lnych , w y sy ła n e  są w y łą c zn ie  
p rzez  k u r je r ó w  dyp lom atyczn ych  
do odpow iedn ich  pose ls tw  ZSR R , 
skąd j u i  ła tw o  agenc i  dos tarcza ­
ją  je  centra lom .

Ostatn io , w  centra lach  tych  po

Dymisje w przemyśle śląskim
Co ujewniła dotychczas pezygnacja ks. Sapiehy
N a g ła  d ym is ja  ks. P a w ła  Sapie 

h y  ze  s tanow iska n acze ln ego  dy­
rek to ra  t o w a r zy s tw a  ś ląsk ich ko­
pa lń  i  cynkown i,  n ie  p rzes ta je  in 
te r eso w ać  op in j i  pub l iczne j  na 
^Górnym Śląsku.,

Ks. P a w e ł  Sap iena  pochodz i  z 
R a w y  R u sk ie j  w  M ałopo lsce .  
W sp ó łp ra ca  j e g o  z  koncernem  ślą 
sk .ch  kopa lń  i  cynkow n i datuj?  
się od k i lku  lat.  P r z e z  ja k iś  czas 
by ł  ks. Sap ieha  p rzed s taw ic ie lem  
koncernu w W a rs za w ie ,  a po u- 
stąp ieniu  F ra n cu za  Callona, m ia  
t iow any  zosta ł  nacze lnym  dyrekto  
•"em. Stato s ię  to na w io sn ę  r. b. 
K o n tra k t  i  ks. Sapiehą zaw arto  
na 3 lata.

W  k i lka  tj-godni po ob jęc iu  u- 
iz ęd o w a n ia ,  ks- Sap ieha  zg ło s i ł  
sie do w o je w o d y  śląskiego', aby  
p rz ed s ta w ić  mu s ię w  charak te ­
rze  naeze ln ego  dyrek to ra  w ie lk ie ­
go  koncernu, op a r te go  o  k ap ita ły  
f rancu sko  -  b e lg i jsk ie .  W kró tce  
po te; w iz y c ie  stało s ię  w iado- 
mem, ż e  ks. P a w e ł  Sap ieha  posta 
r .ow ił  z r e z y g n o w a ć  ze  s tanow iska  
n a cze ln ego  d yrek to ra  koncernu. 
R ‘z y gn a c ja  zosta ła  p rz ez  w ład ze  
koncernu p rz y ję ta .

W  ko łach  p o in fo rm o w a n y c h  na 
Śląsku słychać, iż  g łó w n ą  p rz y c zy  
na  dym is j i  ks S ap ieh y  s ta ła  się 
oko liczność, ż e  w ła d ze  koncernu 
n ie  u zgod n i ły  u p r z e d n '0 nomina-

łożono s zc ze gó ln y  nacisk na ioz -  
w ó j  o r g a n iza c j i  szp iegowsKie j.  
O dpow iedn io  dobrani agenc i  prze  
r .ikają do w sze lk ie go  rodza ju  in- 
s ty tucy j  społecznych , aby  zgod ­
nie z in s trukc jam i m osk iew sk iem i 
urabiać je  na r ze cz  r ew o lu c j i .  N a  
w e t  in s ty tu c je  r ząd ow e  nie są 
w o lne  od ich obecnośc i.  D z ięk i 
tym  agen tom  lu dow e  f r o n t y  H isz  
p an j i  i F r a n c j i  zn a la z ły  się w  ło ­
żysku kom unizmu, a na te ren ie  
F ra n c j i  pow sta ła  o rg a n iza c ja  
„ch rześc i ja ń sk ich  k om u n is tó w "  z 
„ T e r r e  N o u v e l l e “ .

R oboc ie  a g en tó w  kom internu 
dz ie ln ie  sekunduje m asoner ja ,

k tó re j  p odw ó jne  ob l icze  aż naz­
b y t  dobrze ukazało s ię p rz y  tw o ­
rzen iu  fro n tó w  ludow ych , a nad 
to w sze lk ie go  autoram entu  rady ­
kał: Ci osta tn i częstokroć ze stra 
chu. K o m in te rn  bow iem  mści się 
okru tn ie  wobec  n iepos łusznych  je 
go  rozkazom. Znane są dz ie je  
francusk ich  depu tow anych  Lepe-  
t i t  i L e feb re ,  k tó r z y  ro zc za row an i  
ac m etod  m osk iew sk ich , „ za ton ę l i  
w  w y p a d k u "  na morzu B ia łem  w  
p ow roc ie  z M oskw y , da le j  przy  
k ład  kom unis ty  M a x a  H blza , k tó­
ry  rów n ie ż  z g in ą ł  „ w  n ieszc zęś l i ­
w y m  w y p a d k u "  i w ie lu , oardzo 
w ie lu  innych.

Het wszy psanarny synod
episkopatu Polski

C Z Ę S T O C H O W A ,  28.7. O. P ius  
P rzeźdz ieck i ,  g en e ra ł  Zakonu OO. 
Pau l in ów ,  nades ła ł K A F - e j  p is ­
m o naatępu jąc j  t r e śc i :

„O t r z y m a l i ś m y  od J Em. ks. 
p rym asa  A u g u s ta  kardyna ła  
H ion da  radosną  w ie ś ć  dla nas i 
dła ca łe j  Po lsk i,  że O jc ie c  św. za 
tw ie rd z i ł  term in , us ta lony  na c- 
statn ie j  k o n fe ren c j i  Episkopatu, 
P ie rw s ze g o  P le n a rn e g o  Synodu w  
od rodzone j  Po lsce ,  k tó ry  odbę ­
dzie  s ię  w  dniach 25 —  26 s ie rp ­
nia b r. w r a z  z uprzedn ią  w s tęp ­
ną K o n fe r e n c ją  Ep iskopa tu  24 
s ierpnia . P o d a ją c  P rz ew ie le b n e ­
mu D u ch ow ień s tw u  i ka to l ick ie ­
mu społeczeństwu tę  w ie lk ie g o  
znaczenia dła K ośc io ła  i P o lsk i

w iadom ość  zaznaczamy, że  zA 
sw e j  s trony  będz iem y się starali 
m od l i tw ą  u T ronu  K ró lo w e j  K o ­
rony  P o lsk ie j  i jekna,istaran,mej- 
szem przygo tow an iem  dopomóc, 
aby  Synod odbył się z jakna i-  
w iększą  korzyśc ią  dla Kośc io ła  
K a to l ick ie g o  w  Polsce. W  te j  in­
ten c j i  od  te rm inu  p ie rw sze j  w ia ­
domości aż do dnia Synodu będzie 
odp raw ian a  codzienn ie  M sza  św."

Jak  donosil iśmy, pap ież  m iano­
w a ł  jako  sw ego  legata na Synod 
mona. M a rm a g g ieg o ,  do n iedaw­
na nuncjusza  pap iesk iego w  P o l ­
sce^ k tóremu p rzed  paru miesią-* 
cami p. P re z y d e n t  w rę c zy ł  piuskę 
kardyna lską .

W Ą Ż  B. O . A.
P o  sądownikach, og łos i l i  analo 

g ic zn ą  uchwałę, o p o w iad a ją cą  
s ię p rzy  gen. Rydz,u - Śm igłym , 
notar iusze. N i e  w y p o w ie d z ie l i  się 
jes zcze  p isa rze  h ipo teczn i  i ko ­
m orn icy.

W ię c e j  jed n ak  u w ag i  zw raca  
podana p rz ez  a g en c ję  „ I s k r a "  u- 
chw a ła  L e g jo n u  M łodych , żą d a ją ­
ca radyka ln e j  po l i tyk i  p ań s tw o­
wej,  C iekaw e  je s t  zw łaszcza  usto 
sunkowanie  się do n ie j  p ra sy  I  
tak „ K u r j e r  P o r a n n y "  og łasza  ją  
t łustym  drukiem, n a tom ias t  „G a ­
zeta  Po lsKa",  choć  zapow iedz ia ła  
n iedawno, źe  j e s t  zaw sze  do dyspo 
zyc j i  p łk  Koca. (k tó r e g o  o rganem  
je s t  obecn ie  „ I s k r a " ) ,  n ie podała  
uchw ały  w ca le .  N i e  poda ł  j e j  tak  

c j i  te j  z w o jew o d ą  sląsidm. Od ie >.R ob o tn ik " ,  ja k k o lw iek  je g o  
kilku la t  m ia n o w ic ie  w  ca łym  s tanow isko  by łoby  w  tym  w ypad

P r z e g l ą d  p r a s y

przem yś le  ś ląsk im  n ie  m oże  n ik t 
ob jąć  żadn ego  p ow a żn ie js z e go  
s tanow iska  bez uprzedn ie j  osob i­
stej aprobaty  w o jew o d y .  O tr zy ­
manie  poś ledn ie js zego  za ję c ia  w  
b iu rach  p rzed s ięb io rs tw  a w  w ie  
lu w ypadkach  n a w e t  p ros te j  p ra  
cy  robotn ika  lub górn ika ,  w ym a ­
ga  zg o d y  od p o w ied n ieg o  w y d z ia ­
łu ś ląsk iego  urzędu w o jew ó d zk ie ­
go.

M ia n o w a n ie  ks. P a w ła  Sap iehy  
nacze lnym  dyrek to rem  koncernu 
ś ląsk ich  kopalń  i cynkow n i stano 
w i ło  p ie rw s zy  v/yło.m w  zap row a­
dzonym  system ie.

N a  Śląsku k rą żą  różne  w ieśc i  o 
p rzeb iegu  ro zm ow y  ks. Sap iehy  z 
w o jew o d ą  śląskim. Są one tego  ro 
dzaju, że  w  in teres ie  pros te j  m o­
ra lnośc i p u b l ic zne j  oo w in n o  ja k  
naj szybcie j nastąp ić  ich  w y ja ś n ię  
nie.

D odać  na leży ,  że usunięc ie  z 
koncernu ś ląsk ich  kopalń  i cyn ­
kow n i dyr. F a l ja s zew sk iego ,  nie 
pozos ta je  w  bezpośredn im  zw ią z  
ku z  r e z y g n a c ją  ks Sapiehy. Dyr. 
F a l ja s z e w s k i  o t r z y m a ł  s w e g o  cza 
su nom in ac ję  z aprobatą  w o je w o ­
dy ś ląsk iego, a usun ięc ie  go  ze 
s tanow iska  nastąp iło  p rzed  kilku 
m ies iącam i z p rz yc zy n  r z e czo ­
w ych .

J s j s t  w  s ś e p p n i y

BeRZPiB tańsza o w  §r.
O bn iżon a  o 19 £r  113 M rze  ce~ 

na b enzyny ,  zaczn ie  o b ° .. -ązy- 
w ać  dop ie ro  z  c h w i lą  o g łoszen ia  
odpow iedn ich  d ekre tów  w  ,>D::ien 
niku U s ta w " ,  co m oże  nastąpić  w 
p ie rw szych  dn iach  s ierpn ia . Z o- 
becne j ceny, 68 gr .  za l i tr ,  p aco- 
nej za  b enzynę  w  detalu, p rz e ­
m ys ł  n a f t o w y  o t r z y m u je  loko r a ­
f in e r ia  około 29 gr .  P o  obn iżen iu  
cen y  o 10 gr., o t r z y m yw a ć  będz ie  
o 5 g r  m n ie j.

„O f ia r ę " ,  k tórą  wskutek  obn iż ­
ki ceny pon ies ie  p rzem ys ł  p rz y

d z is ie jsz em  spożyciu  benzyny ,  o- 
cen ia  on na 4,6 m i l j .  zł. roczn ie .  
D ru g ie  5 gr.  na l i t r z e  benzyny, 
to o f ia r a  podatkowa skarbu pań ­
stwa, p o le g a ją c a  na obn iżen iu  
podatku  od o le jó w  m in e ra ln y ch  i 
dodatku do tego  podatku p łaco ­
nego  na rzecz  Funduszu  D r o g o ­

w ego .

W  s z tyw nym  od d łuższego  c za ­
su poz iom ie  cen benzyny  został 
uczyn iony  w y łom .  Cena ben zyn y  
musi ulec da lsze j obn iżce.

ku w ie lc e  c iekawe z u w ag i  na so­
jusz, ja k i  L e g ju n  M łod ych  za­
w a r ł  p rzed  tr z em a  m ies iącam i z 
m łodz ieżą  P P S .  „ W ie c z ó r  W a r ­
szaw sk i" ,  s tw ie rd za ją c ,  że  og ła ­
szane p rzez  „ I s k r ę "  u ch w a ły  są 
w id om ym  znak iem  zakonsp irow a­
ne j dz ia ła lnośc i  p. S to iczyńsk ie-  
go i j e g o  B O. A  ( (B iu r a  O rgan i  
za c j i  A k c j i ) ,  ośw iadcza ,  że „po  ml 
ty c zn ym  w ężu  B O A  ukazu ją  się 
n ow e  za ry sy  p rzysz łe j  o rgan iza c j i  
p o l i t y c z n e j "  i za u w a ża :

„Jak można pogodzić współpracę 
ścisłą z socjalistami i gotowość po­
litycznego podporządkowania S'ę 
rozkazom gen. Rydza-Śmigłego, to 
pozottaje przynajmn'ej narazie, ta 
jemnicą „Legjonu Młodych". N ie w ą t ­
pliwie, bliska przyszłość, tę tajem­
nicę wyjaśni".

W y ja ś n i ,  albo i n ie  w y ja śn i .  
H arce ,  to  je s zc ze  n ie  b itw a .

W Y M O W N E  F A K T Y  

W  jed n ym  z d z ien n ików  p ro w m  
c jon a ln ych  podano zes taw ien ie  
g a rśc i  w y d a rz eń  z  os ta tn ich  dni, 
pod zn am ien nym  tytu łem  „F a k ty ,  
k tóre  k r z y c z ą " :

„Fakt pierwszy: B. starosta pow. 
działdowskiego, dr. Twardowski zo- 
Etał skazany na kilkuletnie więzie­
nie za nadużycia władzy i przywłasz 
czenle sobie pieniędzy pubhcznych. _ 

Fakt drugi: Przeciwko b. staroście 
pow. świeckiego, p. Krawczykowi 
toczą się dochodzenia prokuratorskie 
za przestępstwa podooncj natury, 
za jakie skazany został dr. Tw ar­
do wski.

Fakt trzeci: Rada Powiatowa pu 
wiatu grudziądzkiego uchwaliła jed­
nomyślnie skierować do prokuratora 
sprawę nadużyć i lekkomyślnej go­
spodarki w  powiatowej K. K. O. 
Straty w  tej kasie, wynoszą 2 mii 
jony złotych. Sumę tę przez 50 lat 
oędzie płacić ludność powiatu gru­
dziądzkiego.

Fakt czwarty: Przeciwko gospo­
darce Starostwa i Wydziału Powia­
towego w  Nowem-Mieście toczą się 
dochodzenia.

Fakt piąty: Władze sądowe i śled-

Nowe pi zeplsy paszportowe
wejdą w tycie 22 sierpnia

N o w e  p rz ep isy  paszpor tow e  
w e jd ą  w  życ ie  dn ia  22 s ie rpn ia

Sędzia Kordsi&wicz
wyzdrowiał

Jak. o tem  donos il iśm y, p rzed  
10-ciu dniam i, sędz ia  Korua ie-  
w ie z ,  p ro w a d zą c y  ś ledz tw o  p r z e ­
c iw ko  P a r y le w ic z o w e j ,  zach oro ­
w a ł  i um ieszczony  zosta ł w  szp i­

talu
ODecnie sędz i . K o ru s lew ic z  

w y z d ro w ia ł  i spow ro tem  ob ją ł 
p row ad zen ie  ś ledz tw a  w  te j  spra­
wie. N i e w ą t p l iw i e  tempo ś ledz­

twa , będz ie  te raz  żyw sze*

r. b- P r z ed  tym te rm in em  oczek i­
w a ć  n a leży  wydan ia  p rzep isów  
w ykon aw czych  do ustaw y  pasz­
p o r tow e j .  Istnieje, tendenc ja , a- 
by og ra n ic zy ć  w y s t a w ia n a  pasz­
p o r tów  u lg ow y ch  i b ezp ła tnych  
do k ilku k a tego r j i ,  p r z ew id z ia ­
nych p rz ez  ustawę. N a tom ias t  o- 
p ła ty  paszp o r tow e  będą obniżone-

M ie s ię c zn y  paszpor t  w ra z  z ma 
n ip u la cy jn em i op ła tam i koszt > 
w a ć  m a m aksym a ln ie  około 50 
z łotych . P la n u je  się. aby za każ­
dy dzień  pobytu  za g ra n icą  ponad 
w y zn a czon y  paszpor tem  m ie s ię ­
c zny  te rm in  p ob ie ran a  by ła  op ła­
ta w  wysokośc i  1 z ło t e g o .

cze wszczęły dochodzenia przeciwko 
t staroście pow. włocławskiego, p 
Murmyle, ctóremu stawiane są za­
rzuty pobierania łapówek, naduży­
cia władzy i brali dozoru.

Fakt szósty: Żona prezesa S<łdu 
Apelacyjnego w  Krakowie, Paryle- 
wiczo"-a, przebywa w  więzieniu, pod 
zarzutem pobierania łapówek i wy- 
raD.ania posad za pieniądze.

Fakt siódmy: f r e z e s  sądów grodz­
kich w  Warszawie, Jaruzelski podał 
się do dymisji i dymisja jego zosta­
ła przyjęta w  okolicznościach baidzo 
nieprzyjemnych. Jak donosi prasa, 
w domu prezesa w  Warszawie przy 
ul. Marszałkowskiej .0 —  uprawia­
ny Dył nmrząd. Sprawa ta  będzie 
przedmiotem rozprawy sąaowej we 
wrześniu t .  r.

Fakt ósmy: T rze j posterunkowi z 
posterunku Nowosiółki N :skie (woj. 
lwowskie) stawali przed sądem pod 
zarzutem zamordowania aresztanta i 
wrzucenia go związanego do rzeki.

Fakt dziewiąty: Jak donosi prasa 
warszawska, inż. Turandt, wyższy 
urzędnik Polskiego Radja, oskaiżył 
policję w  Jeziurnifc i  Ki nstanrinie 
(pod Warszawą) o zamordowanie w 
areszcie policyjnym swego Drata".

Gdyby z es taw ien ie  tego  rodzą  
ju  ro zc ią gn ąć  na dłuższą p rze ­
s trzeń  czasu, np jednoroczną, 
pow sta ła by  spora księga.

K O N F I S K A T !  A  C E O G R A F J A

P o  w ybuchu  k rakow sk ie j  a fe ry  
P a ry le w ic zó w ,  spadł w  W a r s z a ­
w ie  is tny  deszcz  kon fiska t  p raso­
w y ch  spowodu notatek, o m a w ia ­
ją c y ch  w  zw iązku  z  tą  sp raw ą  od 
pow ied z ia ln ość  b. min. M ic h a ło w  
sk iego. (P o ru s za l iś m y  tę  sp raw ę  
w sw o im  -czasie na tem m ie js cu ) .  
P o  paru ty go d n iach  zacisza, gdy  
„ S ł o w o "  r e a k tyw o w a ło  a fe r ę  k ra ­
kowską, k a tow icka  „ P o l o n ia "  za ­
m ieśc i ła  w  num erze  z u b ieg łe j  so­
boty  artyku ł,  bardzo os tro  a taku­
ją cy  p. M ich a łow sk iego .  P o n ie ­
w a ż  ar tyku ł p rzys zed ł  ao W a rs z a  
w y  n ieskon fiskow any ,  k i lka  dz ień  
n ików  w a rs zaw sk ich  (m . in i  na 
sze p ism o )  zam ie rza ło  za c y tow a ć  
go  w  w y d an iu  n iedz ie lnem . W  no­
cy  jedn ak  z soboty  na n iedz ie lę ,  
k rótko p rzed  północą, sta ło  się 
w-iadomem, ż e  a r tyku ł  „ P o l o n j i "  
zosta ł  p rzez  w ła d ze  w a rs zaw sk ie  
ob łożony  aresz tem . G o tow e  w ię c  
sk łady  zecersk ie  w  różn ych  redak  
c jacb  posz ły  „d o  k o t ła " .  N ied z ie l  
ny  zaś „R o b o tn ik " ,  k tó ry  przedru  
kow a ł a r tyku ł k a to w ick ieg o  p is­
ma, u leg ł  kon fiskac ie ,  P oao b n ie  
sta ło  się z w c zo ra js zy m  „K u r je -  
rem  P o ls k im " .  Jak  donos i „G o ­
n iec W a r s z a w s k i "  sobotn ia  „P o lo  
u ia "  zosta ła  skon f iskow ana  rów - 
n ież  i w  K a to w ica ch ,  a le  dop iero  
... w  n iedzie lę, co dowodzi,  że „b y  
la skonfiskow-ana n ie w ą tp l iw ie  do 
p ie ro  na po lecen ie  w ła d z  centra l 
n ych ".

O t r zy m u jem y  zatem d z iw aczn ą  | 
rnozajKę, dowodzącą, ja k  w ie lk i  
w p ły w  w y w ie r a  na kon fiskaty .. .  
g e o g ra f ja .  „R o b o tn ik "  p isze  z  te­
go pow odu :

,W państwacn federacyjnych moż­
na sosie wyobrazić taką sytuację, że 
akurat coś, co nie razi cenzury ..cen­
tralnej", aotyza boleśnie cenzurę au­
tonomicznej prowincji Albo odwrot­
nie. Aie w państwach o jednolitym 
ustroju kcmbrnacja podobr- me jest 
do pomyślenia Obywatel Państwa, 
redagujący aany dziennik, ma prawo 
jirzypuuzczać, że skoro jakiś artykut 
ukarai się legainie w Katowicacn, to 
musi być legalnym i w  Warszawie 
Niema przecie odrębnego ustawodaw­
stwa prasowego na Ziemi śląskiej. 
Można jeszcze zrozumieć od biedy, 
że praktyka administracyjna różnych 
województw odbiega nieco od siebie. 
Ludzie są ludźmi. \le praktyka pro­
kuratorska? f o  już inna sprawa Prą- 
wo jest jedno. Prokurator nie może 
rozumować w ten sposób, że proku­
ratura katowicka —  to jest „państwo 
udzielne", klóie na swoim podwórku 
robi wszystko, co mu się żywnie po­
doba, a drugie „państwo udzielne" —  
prokuratura warszawska z tamlc-mi 
decyzjami nie liczy się wcale. Nie 
jesteśmy wcale zwolennikami tak da­
leko posuniętej federacji" ziem Rze
czyposoplitei... Nikt nie jest obowią­
zany ponosić straty z tego powodu, 
że p Żeleński ma więcej sentymentu 
d p. Micha.owskiego, niż prokurator 
katowicki, fu  lezy odłogiem az'edzi- 
na, w  której p. premjer SkładKowsici 
ma wszelkie podstawy do porządko­
wej interwencji."

K O N S E R W A T Y Ś C I  A  Ż Y D Z I

O d p ow iad a ją c  „N a s zem u  P r z e ­
g lą d o w i " ,  k tó ry  za rzu c i ł  k on serw a  
tystom . że  O p i e r a j ą  a k c ję  „en de  
k ó w "  w  k ie runku  zw ró c en ia  eks­
pan s j i  ch łopsk ie j w  s tronę  m ia ­
sta, a za tem  p rz ec iw  żydom , 
„C z a s "  u w a ża  za  s tosowne „ w  e- 
poce an tysem ityzm u, b yć  m oże  w  
p rzededn iu  po lsk iego  h i t lc ry z  
m u "  p rzypom nieć ,  że  konserwaty­
ści —  „m oże  os ta tn i  w  idące j  P o l  
s c e "  —  o d d s ją  ho łd  pam ięc i  zasłu 
źonycn  dla k ra ju  ży d ów  - P o la ­
ków  i  że  p ro te s tow a l i  z uczuc iem  
oburzen ia  na w y d a rz en ia  w  Przy ­
tyku i  M ińsku. Jednakże, u w a ża ­
ją c  za  n iedopuszcza lne  m etody  
te roru ,  m uszą  z d ru g ie j  s trony  
przyznać ,  że

„w  v arunkach socjalno - ekono­
micznych, w  jakich znajduje się Pol­
ska, emigracja chłopa do miasta, ima­
nie się handlu, jest już nietylko efek­
tem propagandy, jest zjawiskiem i 
zjawiskiem naturalnum...

W  podstawowej zasadzie konser­
watyzmu nie leży przeczenie jakiemu­
kolwiek wielkiemu ruchowi społeczne­
mu, choćby byl niewiedzieć, jak ra­
dykalny i gwałtowny Leży godzenie 
go z zasadami, które są naczelnemu 
dla normalnego rozwoju państwa. Z  
zasadą własności, która, jeśli nie zo­
stała obalona, musi być dochowywa­
na, z zasadą legalności, z zasadą oby

watelskiego równouDrawuienia. Dlth 
tego uważamy, że wywłaszczać r.ie 
wolno ani z morgi, ani ze strąg?"u. 
Dlatego uważamy, że „ależy umożli­
wić przemianę właściciela folwarku 
w  miejskiego kapitalistę, który swym 
kapitałem dopomoże do pomnożenia 
warsztatów pracy, d'atego uważamy, 
że w  miarę, jak fala chłopska pod­
chodzi do miasta należy umożliwiać, 
ułatwiać proces industrializacji Kapi­
tałów żydowskich tkwiących w  han­
dlu, postęp ekonomiczny podobny te­
mu jaki niegays małych straganiarzy 
przemienił w  pionierów bani jwości 
i przemysłu."

K o n se rw a ty ś c i  zatem, na r ó w ­
ni z żydam i z a g ro żen i  ekspansją  
chłopską, p ro te s tu ją  p rzec iw ko  
w yw łaszczan iu ,  „ z a r ó w n o  z m or­
g i  ja k  ze s t r a g a n u " .  A l e  k tóż 
m ów i o „ w y w ła s z c z a n iu "  ż y d ó w ?  
C hodzi ty lko  o  ich  w yparc ie .  T a k  
ja k  p o w y p ie ra l i  P o la k ó w  z w ie lu  
zaw odów , tak te ra z  sam i muszą 
być w y p ie ra n i  —  i będą. P o ś r e ­
dnie s tanow isko, ja k ie  p ra gn ie  
„C z a s "  za ją ć  w  k w es t j i  ż y d o w ­
skiej,  n ie m ogąc  ze rw ać  ze  sw o­
jem  t ra d ycy jn cm  ży d o f i ls tw em ,  
d ow odz i  ty lko, że  obóz ten, m imo 
w ie lu  zasług, jak ie  m iał w  prze ­
szłości, dz-ś n a leży  do „m or itu -  
r ó w " . ’ N o w a  Po lska  m usi z l ik w i ­
dow ać  żydos tw o  —  nie  d rogą  te ­
roru oczyw is ta ,  bo a w a n tu ry  n i­
c zego  n ie  za ła tw ia ją ,  a le  d rogą  
n ieub łaganego  nacisku K to  te j  
p ra w d y  n ie  u zna je  ze  w szys tk ie-  
m i j e j  konsekw enc jam i,  ten  dz ia ­
ła nu korzyść  żydów ,  a le  na szko­
dę in teresów  polsk ich.

Z re s z tą  nie je d n y ch  to ty lko 
K on serw a tys tów  dotyczy .  Boda j  
czy n ie  n a jw ięk s zą  zapo rą  p rze ­
c iw  w ew n ę t r zn e j  k on so l idac j i  P o l  
ski m e  j e s t  w ła śn ie  to, że w  ca­
łym  sze regu  s tron n ic tw  żyd z .  roz ­
p o r zą d za ją  d ecydu jącem i w p ły ­
wam i.

Zmiany w sądownictwie
R ozesz ły  się pogłoski,  że  w  n a j ­

b l iż s zych  dn iach  nastąp ią  nowe 
p rzesun ięc ia  p e rson a ln e  w  proku­
ra tu rze  sądu apelacy. nego  w 
W a rs za w ie .  M a ją  rzekom o ustąp ić  
dw a j  p rokura torzy  : Gadecki i  Za ­
wadzk i .  P i e r w s z y  m a  zos tać  p isa ­
rzem h ipo teczn ym  w  P łocku , d ru ­
g i  zaś m a o t rzym a ć  nom in ac ję  na  
sędz iego  sądu ap e la c y jn ego  P o ­
dobno p r z e jś ć  ma także  n a  inn e  
s tanow isko  prok  Sw ierkow sK i.  W  
os ta tn im  czas ie  do p ro k u ra to r i i  
app la cy jn e j  p rzyb y ło  t r z e ch  no- 
v/ych p ru ku raa o rów :  . p. K ożu -  
chowski,  p S ie roszew sk i,  c r a z  z  
poprzedn ich  k ie ro w n ik  r e fe r a tu  
u łaskaw ień  p. Cybulski.

D L A  W Y G O D Y  N A S Z Y C H  P .  T .  P R E N U M E R A T O R Ó W  pod a jem y  pon iże j p rzekaz rozrachunkowy, k tó ry  p ros im y wyc iąć ,  w * »  

'ńażnie w yp isać  imię, nazwisko, dokładny adres i sumę, oraz w p ła c ić  w  na jb liższym  urzędzie  pocz tow ym .

N a  z l g r .  *£

Im ię. nazw isko i adtes wpracające^o:

Nr. rozrachunku: 2

PRZfc“A Z  ROZRACHUNKOWY

N a  zł.
złole słowami:

g r -  B 3

Odbiorca:

a BC n o w in y  c o d z ie n n e
AC M H I S T R A C J A  

P o c z ta :  W a rs z a w a  1. u l.  A le je  J e ie z o l ln - s k ie  121

N r. rozrachunku: 2

Nr. wpłaty.

(pedpis prz/jmnjąęego)

O C W & D  N A D E S Ł A N I A  
p r z e k a z u  r o z r e c h u n k o w e g *

* i

N a  z ł

O ib io rca :

ABC NOWINY CODZIENNE
ADMINISTRACJA 

Warszawa, ul. Aleje Jerozolimskie 121

Nr. rozrac.iunku: 2

Nr wpłafy.

(podpis prsyjmnjącrjoj



Sit. 4 ABC  —  N O W IN Y  C O D Z IE N N E Nr. 216
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D * iś  św. M a r t y  

Jutro  św. J u l i t t v

T E A T R  N A R O D O W Y -  Dziś i ju­
tro „W ie lk i  miłość" Molnara z 0- 
sterwą.

T E A T R  POLSKI: Dziś i jutro
„Dziewczęta : oni" Bus - Feketego, 
w  reżyserji K. Borowskiego z Pias­
kowską, Żabczyńską, Żeliską, Wę­
grzynem, Kondratem, Woskowskim, 
Brodniewiczem i Łuszczewskim.

TE A TR ' N O W Y :  Nieczynny.
T E A TR  M A Ł Y :  N eczynny.
T E A T R  L E T N I :  Dziś i jutro „ P o ­

dwójna buchalteria" w reżyserji W ar 
reckiego z Dymszą, Orwidem, Bro- 
chwiczówną i Grossowną w rolach 
głównych.

TEa.TR K A M E R A LN Y :  Nieczynny.
T E A T R  M A L IC K IE J :  nzis i ju­

tro Shaw a  „Pro fes ja  pani Warren". 
W  próbach komedja rumuńska p. t. 
„Zam ieszaj".

W IE L K A  O P E R E T K A  (K a r o l a  
35):  Dziś i jutro „Ge jsza" pocz. 8.15 
w ;eczór. Wkrótce premjera „Trzech 
walcy“  0  Straussa.

DZIEDZINIEC KOŚCIOŁA ŚW. 
K R Z Y Ż A  —  codzienn:e o godz 7.30 
wiecz. „Syn marnotrawny" opowieść 
biblijna w 5 akiach.

C Y R U L I K  W A R S Z A W S K I  Dziś i 
codziennie rewja p. t. „Frontem do 
radości" z Ordonką, Symem, Kru­
kowskim i Lawińskim na czele (7.30 
i 9 453- ‘

Zatarg w rJtterni A. ijiklsgt
P r u c o w M C Y  g r o i ą  s t r a * W e m

V  cuk iern i A .  B l ik l t g o  p rz y  ul. 
N o w y  Św ia t  35 w y b u ch ł  za ta rg  z 
ke lneram i na t le  u n iem oż l iw ia ­
n ia im korzys tan ia  z u s ta w ovTych  
ur iopów .

M ia n o w ic ie  od kilku ju ż  lat, w  
c h w i l i  nadchodzen ia  te rm inu  u r­
lopów, p ra co w n ik o m  p rz ed s ta w ia ­
no do w y b o ru :  a lbo podpisanie  
z rzeczen ia  s ię  urlopu, jak ob y  ju ż  
w y k o rzys ta n ego  o ra z  uzyskania  
jakoby  za ten ur lop  na leżności,  
w zg lę d n ie  za w ia d om ien ia  o w y ­
m ów ien iu  p racy .  D odać  na leży , 
że p ra co w n ic y  ci n ie  o t r zym u ją  
żadn ego  p o żyw ien ia  podczas  p ra ­
cy, przycze ir .  zmusza s ię  ich do 
robót,  nie na leżących  do ich  za ­
kresu, a m ia n o w ic ie  do m yc ia  
s to łów , odkurzan ia  ży rando l i^  
c zyszczen ia  p la te ru  etc.

O becn ie  k e ln erzy  cuk iern i  A. 
B l ik le go  p os tan ow i l i  p o ło żyć  kres 
ty na praktykom . D e le g a t o w i  p ra ­
cow n ików , k tó ry  pod ją ł  in te rw en  
c ję  w  te j  sp raw ie ,  w ym ó w io n o

D y r e h t f o r
Koncernu kilku fabryk, doskona­
ły  organizator, specjalista w  roz­
budowie i zwiększaniu sprzedaży, 
zajmujący pierwszorzędne stano­
wisko —  .mieni je  z przyczyn, 
które wyjaśni. Zgłoszenia do Diu- 
ra  ogłoszeń „P a r "  Kraków, R y ­
nek 46 pod „Dyrektor koncernu".

pracę. D e le g a c ja  Zw ią zk u  zaw o ­
dow ego  k e lnerów  n ie  zosta ła  p rz y  
j ę ta  p rzez  p ra codaw cę ,  w o o ec  
c zego  sp ra w ę  sk ie row ano  do in ­
spekc j i  p ra c y  I I  obwodu.

W  upow ażn ien iu  Z w ią zk u  do

in t e rw en c j i ,  p ra co w n ic y  k e ln e r ­
scy  ośwnadczają, że o i le  s łuszne 
ich  p os tu la ty  n ie  będą u w z g lę d ­
n ione, g o to w i  są b ro n ić  ich w s z e l ­
k im i m oż l iw ym j środkami, aż  do 
s tra jku  w łączn ie .

Wizyiaris pastorska
w Wilancw £:

Tegoroczny odpust św. Anny w 
\Yilanov. ie, który zazwyczaj groma­
dzi tysiączne rzesze wiernych, spie­
szących kumpanjami z okolicznych 
parafji, a nawet z Warszawy, został 
uświetniony przybyciem ks. arcybi­
skupa Galla, który w  asystencji ks. 
kan. Majewskiego odbyt tu zarazem 
wizytację pasterską. Arcypasterza, 
który przybył do Wilanowa w przed 
dzień oapustu u bram triumfalnych 
powitał w  imieniu parafjan p. F. 
Szkultecki, ks. di. Jan Krawczyk, 
miejscowy proboszcz wraz z licznie 
zgromaozonem duchowieństwem o- 
raz rzesze wiernych ze sztandara­
mi i chorągwiami. Po dopełnieniu ka­
nonicznego ingresu J. E. wysłuchał 
sprawozdań proboszczowskiego o sta

nic matcrjalnym i moralnym parafji, 
poczem przemówił, podkreślając dzie­
jową misję Kościoła w  odrodzeniu 
ludzkości i zachęcając do trwania 
przy Kościele oraz korzystania z jego 
task i darów.

Podczas swej wizytacji arcypa- 
sterz odprawił procesję żałobną za 
zmarłych parafjan, uazieiil Saura- 
mentu Bierzmowania 700 osobom w y­
słucha! sprawozdania z działalności 
Akcji Katolickiej, katechizmowa! dzie­
ci oraz, celebrując ponryfikalnie, u- 
dzielit święceń kapłańskich Fr. Powiń 
skiemu, scholastykowi zakonu OO. 
Jezuitów. Na zakończenie wizytacji 
udzielił wszystkim swego arcypaster- 
skiego błogosławieństwa.

INirtWI tOC&:!W ZDRÓJ
K u l t u r a '

w y g o d a ?

t a n i o ś ć !

bezpłatne prospekty na żądanie!

s o  I a n k  i 
b o r o w i n a  
k w a s o  w ę g l o w a  
w o n  i k r  n i c  I w o  
e  I e k t r o  t c  m  p j a  
e  m anater ju m  r a d o w e  
p i j a l n i a  
I n h a l a t o r i u m

r m m & i ste dis wlaSz
w  razie przekroczenia przepisom o zwalczaniu hałasu

N ie  us ta ją  skarg i  na zakłóca- ' rzach w arszaw sk ich ,  s zczegó ln ie
nie spokoju i c iszy  zarów no 
dzień, ja k  i w  nocy, na podwó-

alka sam oM u z waiem
0 zaopatrzenie coroiek konnych w liczniki

Z w ią z e k  w ła ś c ic ie l i  dorożek  sa 
m och o do w ych  w  W a r s z a w ie  w y ­
s tosow a ł w c zo ra j  do p rezyden ta  
m ias ta  ob sze rn y  m em oi ja ł ,  w  któ 
r ym  zaznacza  m ied zy  in., że  do­
rożk i sam ochodow e od sam ego po 
czątku sw ego  is tn ien ia  pos iada ją  
l iczn ik i.  U za le żn ien ie  wysokośc i 
o p ła ty  od  pasażera  od. p rzeb y te j

od leg łośc i ,  j e s t  zasadą s łuszną za 
rów n o  d la  pasażera , ja k  i d la k ie ­
r o w c y  o ra z  d la w łaśc .  taksówki.  
N a tom ia s t  dorożk i konne, m im o 
u sta lone j taksy, b iorą  w  jed n y m  
w ypadku  po+rójn ie, lub p o d w ó j­
nie, w  d ru g im  p rz ew o żą  p asaże ­
rów  n iże j taksy. 1

W o b ec  braku l ic zn ików , n iem a

Z  miasta
3«.000 Zl- N A  F. O. N.

^C'ahe zgromadzenie członków 
Zrzeszenia prywatnych hurtowni •'spi- 
ry+u; owych zadeklarowało na F. 
O. N. 3O.OU0 zf. Odpowiednia deklare 
cja zrozona juz została dyrekcji mo­
nopolu spirytusowego.

D OM  T U R Y S T Y C Z N Y  
Sprawa budowy domu turystycz­

nego  w  Warszawie została już defi­
nitywnie rozstrzygnięta. Dom ten 
ĵstatiie na placu, zaofiarowanym przez 

■miasto orzy zbiegu Al Jerozolimskiej 
i Żelaznej N a  pierwsze koszty, zwia­

ł a m  l budową demu, Liga popiera­
nia turystyki wvasygnujt 100-000 zt., 
tak i e  roboty oudcwlane będą mogły 
się rozpucząć jeszcze w  tym ser,unie. 
Dom  turystyczny zaspokoi najpilniej­
s z e  potrzeby stclicy w  dziedzinę za­
kwaterowania przybywających coraz 
liczniej do Warszawy wycieczek.

Z G O N Y  W  M A J U  
W  maju r. bież. zmarło w  stolicy 

1-083 osóo. W  miesiącu sprawozdaw­
czym najczęstszą przyczyną śmierci 
byty chc roby s7 rca (l9?>, wszelkie 
formy gruźlicy ( 147), rak i inne no­
w otwory  złośliwe ( 122), zapaleń e 
płuc ( 115), krwotoki mozgowe (60);  
na choroby ostrozakaźne zmarło 35 
osób, śmieicią samobójczą zmarło 25 
osób. na skutek zabójstwa —  2 oraz 
od wypadków 35 osób.

HEBLE 100 ZŁ. miesi ęczne,
prześliczna 

sypialnia. stołowy, gabinet skrom­
niejszy 50. Nowy-Swiat 30, róg Pie 
rackiego.

r o b o t y  Re n o w a c y j n e

Wykonywane obecnie przez Dy­
rekcję Wodociągów i Kanalizacji 0- 
bejmują ui Bielańską i pl. 1 eatralny, 
na których zmieniany jest przew id 
wodociągowych o 100 mm na prze­
strzeni 360 m, oraz orzebudowę płu­
czki na ul. Suchej, kióra to praca jest 
na ukończeniu.

N A G R O D Y  M IE J S K IE  
Dnia 31-go b. m ies , t. j. w  piątek 
godz. 18-ej w  Sali Kolumnowej na 

Ratuszu odbędzie się uroczystość 
wręczenia przez prezydenta miasta 
nagród przyznanych pracownikom 
miejskim, którzy odznaczyli się w  o- 
statnim roku celową inicjatywą, 
wprowadzającą ulepszenia w  zakresie 
poruezonego im działu pracy.

W  bieżącym roku rozdanych będzie 
15 nagród pieniężnych.

P O C IĄ G I P O P U L A R N E  
Podtug planu opracowanego przez 

Ligę popierania turystyki, w  sierpniu 
wyruszy do Gdyni 11 popularnych 
pociągów, a mianowicie: 1 sierpnia z 
Kielc i Hajnówki, 6 _  ze Lwowa, 7 
—  z Katowic, 13 —  z Wilna, 14 —  z 
Rejowcą, Poznania, Warszawy G łów­
nej i Krakowa, 21 —  z Kalisza 1 22 
  l  Gniezna.

p r z e g l ą d  d o r o ż e k
S A M O C H O D O W YC H

Podczas odbywającego się obec­
nie dorocznego przeglądu, w  okresie 
do 1 sierpnia należy przedstawić do 
Drzeglrdu dorożki samochodov7e 0- 
patrzone numerami od 1,001 do ],200 
włącznie oraz wozy  I Iń raw an y  od 
2,001 do 2,400 włącznie. Przegląd od­
bywa się na ul. Ogrodowej na od­
cinku od pl. Kercelego w  kierunku 
ul. Żelaznej do posesj. Nr. 39/41 przy 
ul. Ogrodowej.

m ożnośc i skon tro low an ia  p ow ożą ­
cych N ie je d n o k ro tn ie  w iększą  
część zarobków  b io rą  on i dla sie- 
b.e. P o za tem  dorożk i konne są 
g ro źn y m  konkuren tem  cila do ro ­
żek sam ochodow ych , g d y ż  za t rzy  
m u ją c  s ię poza ob rębam i posto­
jó w ,  w y ła p u ją  pasażerów , k tó rzy  
p ra gn ę l ib y  skorzys tać  z kom uni­
kac ji  sam ochodow e j

W o b ec  braku liczn ików7, fu n k ­
c jo n a r iu sz e  P. P . nie m a ją  m ożno 
ści sp raw dzen ia ,  c zy  dana doroż 
ka j e s t  za ję ta ,  czy  te ż  oczeku je  na 
pasażera.

W re s z c ie  cudzoz iem cy, k tó r zy  
co ra z  c zęśc ie j  są gośćm i stolicy, 
są n iem iłos ie rn ie  w y k o r zy s ty w a n i  
p rz ez  do rożkarzy  konnych

Pon ad to ,  w celu poparc ia  rozwo 
ju  m o to ry za c j i  k ra ju , kon ieczne  
j e s t  o g ra n ic zen ie  i lośc i  p o ja zdó w  
konnych  (d o r o ż e k ) .  P r z j b y w a  ich 
b ow iem  z każdym  d n iem ; w p ły w a  
to u jem n ie  na w y g lą d  m ias ta  ze 
w zg lędu  na zan ieczyszczan ie  je zd  
ni, z d ru g ie j  zaś s t ron y  p r z y c z y ­
n ia  s ię do n is zczen ia  je zd n i  a s fa l  
tow ych , na r em on t  k tó rych  Za­
rząd  M ie jsk i  w y d a je  co roczn ie  po 
kaźne sumy, w  trosce  o w y g lą d  
W a rs za w y .

W  kon k lu z j i  au to rzy  m em orja-  
lu p roszą  p re zy d en ta  m ias ta  o w y  
dan ie  zarządzeń ,  m a ją cych  na ce­
lu :  1)  zao p a trzen ie  do rożek  kon­
nych w  l ic zn ik i  z taksą  niekonku 
r en c y jn ą  d la  taksówek, 2 )  og ran i 
c z e m e  i lo śc i  dorożek konnych , 3) 
skasow an ie  pos to jów  dorożek  kon 
nych  w  śródm ieśc iu , w zg lęd n ie  
ich  og ra n ic z e n ie  do m in im um , 4) 
śc isłe  p rzes tr zegan ie ,  aby w  do­
rożkach  konnych  nie p rzew ożono  
p asażerów  w ię c e j ,  n iż  na  to poz­
w a la ją  p rz ep isy *

do tk l iw e  w  porze  le tn ie j ,  g d y  spe 
w7odu upału 1 duszności n iem ożli  
w e  j e s t  zam ykan ie  okien.

L a d z ie ,  n ie dba jacy  o spokój są 
s iadów, s ta w ia ja  g łośn ik i  rad jo- 
w7'e i g ra m o fo n o w e  w  pob liżu  o t­
w a r ty ch  okien, n ie  szczędzi się 
p rodukcy j  m uzycznych  o każde j 
porze, w y k o n y w u je  się h a ła ś l iw e  
roboty  na p od w ó rza ch  w  god z i­
nach nocnych. P od  w p ły w e m  ak­
cji, p ro w ad zo n e j  p rzez  kom is ję  
dla zw a lczan ia  hałasu przy7 Z w ią ż  
ku p rzed s ięb io rs tw  Kom unikacy j­
nych w  Po lsce , w ła d ze  adm in i­
s t ra c y jn e  za in te resow a ły  s i»  tą 
sp raw ą  i b io rą  p ok rzyw dzon ych  w  
obronę na m ocy  p ra w a  o  w y k ro ­
czen iach . P r a w o  to ok reś la  w  art. 
30 karę  aresztu do ty g o d n ia  lub 
g rzy w n y  do 250 zł. d la  każdego  
„k to  p rzez  u p o rc zyw e  w y b ry k i  za 
kloca, spoczynek  n ocn y " ,  a w art. 
28 obe jm u je  s ze rszy  zakres, okre­
ś la jąc  karę  aresztu do 2 m ies ięcy  
lub g r z y w n ę  do 2.000 zł. d la  każ­
dego  ^.kto k rzyk iem , hałasem, a la r  
m em  lub innym  w y b ry k iem  zakło 
ca spokój p u b l ic zn y " .

.W y b ry k iem  j e s t  wszystko, czem 
jed en  obyw ate l  zak łóca  norm alny  
b ie g  życ ia  in n ego  obyw ate la ,  lek ­
cew ażąc  o toczen ie  i s taw ia ją c  
w łasną  fa n ta z ję  ponad w z g lę d y  
na innych.

K a ż d y  m ieszkan iec  m iasta, k tó ­
remu h a ła sy  podw órzow e ,  od b ie ­
r a ją  m ożn ość  odpoczynku  po p ra ­
cy  i snu nccnego ,  pow in ien  zw ra ­
cać się do w ła d z  po l ic y jn ych  lub 
a d m in is t ra cy jn ych  z prośbą o o 
chronę, k tó ra  mu o d m ów io n a  nie 
będzie.

Zmarli
Ś, n. Je~zy Wojciech iwski, inży­

nier wodociągów i kanalizacji, st. a 
systent Politechniki Warszawskiej, 
lat 62 w  Warszawie; ś. p. Stanisław 
Macherski, urzędnik w  Warszawie; 
ś. I  Eolestaw Hadryszewski, pra­
cownik f irm y  Frana szek, lat 73 w  
Warszawie; ś. p. Stefai Sorzycki, 
doktór f i log ji,  lat 72 w  Krakowie; 
ś. p. Karol Gramlewicz, inżynier, 
łat 50 w  Warszaw ie; ś. p. Leon W ło ­
dzimierz Roi an, emeryt, lat 73 v' 
Warszawie; ś. p. Tadeusz Przysłul- 
ski, słuchacz Wyż. Szkoły Dzienni­
karskiej, lat 22 w  Warszawie; ś. n. 
Marja ze Skoczkiewiczów Grzelak, 
lat 68 w  Warszawie.

środa, 29. lipca
630 „Kieoy ranne 5.33 Gimna­

styka. u.50 Muzyka (pł.) 7.20 Dzień, 
por. 7,30 Progr. na dzisiaj. 7 40 Muzy­
ka (pł.)

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12.03 „Skrzynka rołnicza” ”  —  
inż. W  Tarkowski. 12.13 Dzień, po­
łudniowy. 12,23 Muzyka lekka i tan. 
z Basenu w  Ciechocinku (przez To 
ruń).

5, 30 Wiad gosp, 15,45 Teatr W y ­
obraźni. .Panna z mokrą g ło w ą "  —  
słuchowego K. Makuszyńskiego dla 
„zieci (ze  L w c B o) 16.15 Wielcy kon: 
pczytorzy odtwórcami własnych 
dzieł ( p ł ) 17.00 Kuncert w  wyk. Ork. 
Mandoimistów 1 30 Duety w  wyk. 
I. Gadejskej i B. Bragińskiej. Przy 
foriep. ign. Rosenoaum. M. Karło­
wicz: Ptaszę wędrowne, E. Pankie­
wicz Grzędy rutą osnute, Vilboa: 
Morze, G. Djnizeiti: L.addio, F. Men­
delssohn: Płyńmy, |. Strauss. Walc, 
Bordese: Cyganki. 17.50 „Anegdoty z 
życia Pasteur” a” ' —  wygi. dr. Jerzy 
tlaumgaHen. 18,00 Pogad. społecz.
18.05 Konc. reki. 18.50 Pogad. aktual,
10.05 Koncert w wyk. Ork. Kameral- 
f ej pod dyr. S. Czcsnowskiego ( ł 
Wilna). 20.00 „Pół godziny najznako- 
r  rczych mteliersów świata’”  (pl.) 
20,30 „Wędrówka mikrofonu po pro­
wincji” ” . 20,45 Dzień, wiecz 20.55 
Pogi d. aktualna. 21.00 V  audycja z 
cyklu „Kandydaci do międzynarjdc 
wego konkuisu chopinowskiego"’ 
Wykonaw.; H. Landauówna ( z  Kra­
kowa), Polonez cis-moll op. 2o. Nok­
turn H-dur op. 32, Trzy  mazurki op. 
6: fis-moll, cis-moll i E -dur, Scherzo 
h-moil op. 20. 21.30 L. Różycki: Kwar 
iei smycz .owy: Wyk.; kwartet P. R. 
22.00 Wiad spirt 2215 „Pamiętnik 
1 :adrry Dunkan” ” —  audycja muzycz 
S. Kontera i Ant Koncewicza (z  W ib  
t al. 23.00 Muzyka tan. w  wyk. Ze­
społu H. Uolda. Transmisja z dancin­
gu „Cafe-CIub’ * w  Warszawie.

C zw artek ,  dn. 30 l ip ca  
6.30 „K iedy  ranne..." 6.33 Gimna-

3 i l
A T L A N T IC :  „Noce egipskie". 
A M O R :  „Madame B u tter fly "  ł

„P rrcz  z kryzysem".
ARCON: „Madame Bulterfy” ”  1

„Precz z kryzysem’"
A 10RIA; ,,Ain ija E w y "
AS „Pieśń Nocy".
11 O L L O  „Ludzie w  tunelu" i 

„W  Wiedeńskiej Kawiarence".
lN IT N E A :  „Jestem zbiegiem i

„Miłość Maturzystki",
B A Ł T Y K .  „Film plastyczny”
LiS: „Gzłowiek wilk", „Sing-Sing". 
COLOSSF.UM (małe) * 4 i pół Mu­

szkieterów".
CAP1TOL: ,,Maly Marynarz" 
C A S IN O : ,,Kaprys merkizy Pom- 

padur". 1
CORSO: „K ró l Brodwav‘u" ' rew jt. 
C Z A R Y : „Indyjscy piechury" i

„Pieśń zdobywa świat"
E L IT E : „Dla ciebie tańczę” i „Dom 

N. 56 .
EU R O PA . „Sobowtór królewski". 
F A M A :  „T yg rys  Pacyfiku" i „N ie ­

bezpieczna kochanek".
F jŁH AP .M O N  J A :  „Syn marnotra 

wny” .
FLORIDA ■ „Nie bezpieczny flirt”  i 

„Żona ogłoszenia"
FORUM: „Srebrne ostrogi”  i „Trans 

atlantic” .
HELJOS: „ W  poszukiwaniu miło­

ści” * i „Zaledwie wczoraj””  
H O L L Y W O O D : „Rotm istrz V.

W erf fen".
KO M ETA : Ta albo żadna’ .
M AJE ST IC : „N ie  oddam dziecka" 
M A S K A :  „Zaczęło się od pocałun­

ku" i „Pieśniarz Warszawy". 
MIEJSKIE: „Bengali” ”
M E TR O : „N  1 fali  wspomnień i

rewja
M A K S :  „M ar ja  Baszkir ce w".

styka. 6.50 Wiązanka meloayj (p l. ) .  
7;20 Dzień por. 7.30 Progr. na dzi­
siaj 7.40 Potpourn melodyj operet­
kowych (pł.).

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12.03 „Ognisko matki i  dzie­
cka" —  pogad, — wygł. i r .  M  So- 
Doiewska. 12.13 Dzień, połudn. 12,23 
Mtoazi skrzypkowie polscy (pł.).

L5.30 Wiadomości gospodarcze. 
15.45 „W akacje  matki —  czyli:  jak 
jest, czyli można inaczej" —  pogad. 
W. Borudzkiej dla dzieci st. 16.00 
Konc. w  yyk. orkiestry 57 p. p. ( z  
Poznania). 16.45 „O pracy kob.et 
dla orsrony kra ju" —  odczyt wygł. 
sen. St. Kudelska. 17.00 Koncert w  
wyk. Ork. Fiinarm. Warsz. pod dyr. 
J. Ozimińskiego z Ciechocinka (przez 
Toruń), j.7.50 „Szablonówek-ZdJij" 

—  pogad. w yg i  W. Budzyński (ze  
Lwowa).  18.00 „Jak spędzić św ię to? "  
18.10 „Życie kult. stolicy". 18,15 
Konc. reki. 18.50 Pogad. aktuaina. 
16.00 Teatr  Wyobraźni u obcych 
(A n g l ia ) .  Premjera słuchowiska o- 
ryginalnego p. t. „Doktór Aber- 
nathy przyjmuje", Napjsali: A l ic ja  
Kamsey i R. de Cordova. Przekład 
A . Zagórskiej ( z  “ uznania). 19.35 
„Nasze  pieśni". W  programie pieśni 
Ign. Friedmana. W yk,:  J. Henhert 
(sopran) T. Łuczaj (bas). P r 75 
fort. Ign, Rosenbaum. 20.05 „Podróż 
w wyobraźni do Brazyl j i "  — obrazek 
muzyczno - poetycki. W iersze M. 
świrskiego ze zbioru „D rog i niezna­
n e 1. 20.35 „Tajemnica pokoju przy 
ulicy Nowogrodzkie j".  —  Reportaż 
red. A  Gaiisa (pł.).  20.45 Dzień
wiecz. 20.55 Ign. Paderewski: Sym 
fonja h-moll op. 24 w  wyk. zwięk­
szonej Ork. P. R. pnd dyr. G. F ite l­
berga. Transm. z Konserwatorjum 
Warsz. 22.00 „N a  dwa dni przed O- 
limpjadą" —  reportaż red. Radzi­
mińskiego (z Berlina). 22.15 Wiad. 
olimpijskie ( z  Berlina). 22.35 Muz. 
tan. (pł.) 23.00 Muzyka tan. w
wyk. Małej Ork. P. R.

M A
M E W A : „Miłość dla początkują­

cych" i „Za  pieniądze".
M IN E h W A :  „Szaleńcy" (z  życia 

iegj. Polskich). „Malibo".
MUCTIA: „Kocham wszystkie ko 

birtv“  z Jarem Kiepura, i „Sobra".
N O W A  TO M B O LA : „Chińskie M o­

rza” i „Kot 1 skr/ypce” .
OKO PRASKIE: „Jasnowidz” 1

„Czar wiedeńskiego walca” .
PAN- „Mecz boksdski Schmel.np 

— Louis".
KTNO PAR . Ś-GO A N D R Z E J :  

„N ie  miała brba ktoporu" 1 dodatki.
POFUI ARNY: „Tajemnica .Dra

Chacdlera”  i rewja.
P E T IT  T R IA N o N :  „Ostatnia sere­

nada*”  i „Wszystko żari 
PRAG  \ : .Zaczęło się o j  pocałun­

ku”  i Rezerwista”.
R A J „ N i e  miała baba kłopotu" I 

„N md zielne brawerje"
RENA: „Kapitan Korkoran” ”  i „Czy 

Lucyna to dziewczyna” *
RI \LTO: „Broadway Bill” ,
R O X Y :  „Melodje Wielkiego mia*

R O M A :  „Złoto".
SFINKS: „Czarownica” * I rewja. 

SOKÓŁ: „Kochał tylko mnie" i 
„Reklama czyni cuda"

Sl RENTO: „Zew  krwi”  : .Rzym­
skie skandale’1.

STYLOYCY: „Wesoły  Donjuan*-. 
Ś W IA T O W ID :  „K rw aw e  perły*' 
Ś W IA T :  „W ie lk ie  wyaarzenie" 1 

„Złodziej s*“rc“ .
TO N : „Peter ibbetson’” *.
UCIECHA: ..Epi.od*”
UNJA: „Mały pułkownik" i „Czlft 

wiek dw ich światów” ” .
VA R IETE :  „Ludzie w  bieli" i „Ula* 

n< CMoncv Malowani".

Rozdż̂ ląk między kupiectwem
a Komisariatem K ią*fu

Centr.  Zw . D e ta l ic zn ego  K u -  
p ie c tw a  Chrzęść, kom u n iku je :

W  dniu 24 b. m. ukazały się w  
części prasy warszawskiej komunika­
ty nada e przez Oddział Aprowiza- 
cyjny Komisarjatu Rządu m. st. 
Warszawy za pośrednictwem Biura 
Informacji Prasowej, dotyczącej rze­
komej zm owy kupieetwa branży spo­
żywczej z właścicielami piekarni na 
rzecz obniżenir jakości pieczywa w  
celu uzyskania większej prowizji 
sprzedażnej.

Pomijając fakt, że stanowisk Od­
działu Apiow izacyjnego Kom. Rządu 
zgóry przesądza o winie, leżącej po 
stronie kupieetwa, musimy stwier­
dzić, że wypadki namawiania do­
stawców do obniżania gatunków do­
starczanych towarów są wogóle nie 
do pomyślenia w stosunkach handlo­
wych, zwłaszcza w  obecnej Chwili, 
gdy każdy kupiec zabiega o towar 
iaknajlepszy, byie mógł tym sposo­
bem zyskać sobie jaknajwięcej od­
biorców i zwiększyć obroty przedsię­
biorstwa.

Natomiast znane są nam wypadki, 
źe kupcy piętnują te piekarnie, ktore 
dostarczają pieczywo niskiej jakości, 
w dodatku wypiekane w  warunkach 
wysoce amysanitarnych, o czem 
świaaczą wypadki znajdowania w  pie 
czywie robaków, i rożnego rodzaju 
odpadków.

Ponieważ Oddział Aprowizacyjny

Komisarjatu Rządu, opierając się na 
jednostronnych informacjach, w y ­
rządzi! kupieetwu detalicznemu wiel­
ką krzywdę moralną, czujemy się w  
obowiązku stwierdzić, że:

1) Komisarjat Rządu zbyt subjekty- 
wnie potraktował stosunek kupieetwa 
do konsumentów,

2) Nie dał możności wypowiedze­
nia się w  tej sprawie zainteresowanej 
organizacji Kupieckiej, zbyt pochop 
me urabiając opinję na niekorzyść 
kupieetwa,

3) Przyczyni! się do wprowadzenia 
rozdżwięku między kupiectwem, wła­
dzami administracyjnemi i społeczeń­
stwem w  momencie najm"1-") do tego 
odpowiednim.

Wywalał awanfifrą
i sam został zabity

W  związku z odpustem parafja l-  
nym we wsi Rąbierz pow. płońskie­
go, miejscowa straż ogr owa urzą­
dziła zabawrę taneczną.

N a  zabawę przybył m. in 21-lei.ii 
Tadeusz Jabłoński za wsi Olszynie. 
Jabłoński mimo młod' gc v. leku był 
znanym już awantumikura. I  na tej 
zabawie wywoiał on wiatką awantu­
rę, w czasie której padło kilka strza­
łów. Jabłoński trafiony dwiema kula­
mi w  okolicę serca toadł trupem na 
miejscu.
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S e n s a c y j n e  p r o c e s y
w  n ćz im e  ksiącia na Pszczynie

W  zw iązku  z n iedaw n ą  śm ie r ­
c ią  ś redn iego  syna kuięcia na 
P s zczyn ie ,  h rab iego  B o lko  von 
H och be rg ,  p o ja w i ły  się pogłoski, 
jakoby  na js ta rs zy  syn g łó w n y  
spadkob ierca  s ta rego  ks ięc ia  —  
książę Jan P szczyń sk i p rzyc zyn i !  
się do j e g o  śm ierc i.  W e d łu g  tych 
pogłosek, k s iążę  Jan m ia ł  rzeko­
mo spow o do w ać  w  Gestapo a resz ­
tow an ie  w  N iem czech  sw ego  b ra ­
ta  ś. p. hr. H och berga .

Jak słychać, ks iążę  Jan  nasku­
tek tych pogłosek, p o w ró c i ł  nagle  
z Londynu , g a z ie  stale zam ieszku­
je. do B er i  na i zażądał  od w ładz  
u rzędow ego  s tw ierdzen ia ,  i e  o 
a resz tow an iu  nrata zupełn ie  r,ie 
w iedzia ł,  o raz  że z tem aresz to ­
w a n y m  nic n ie m iał wspó lnego .  
Pon ad to  zażądał on zw o ln ien ia  le 
karzy, k tó r zy  le c zy l i  j^ go  brata, 
od obow iązku  d o trz j  mania t a ­
je m n ic y  za w od ow e j  dla u ja w n ie ­
nia w ła ś c iw e j  p r z y w y n y  śm ierc i 
hr. H och berga .  Ks. Jan P s z c zy ń ­
ski w y s tęp u je  podobno z sensacy j­
nym procesem  p rzec iw ko  in sp ira ­
torom ro zs iew an ych  pog łosek  i po 
w ie r zy ł  ju ż  tę sp raw ę  jednem u  z

w yb itn ych  auw okatów  w  W araza-  
w ie.

N ie z a le żn ie  od tego  w p iynę ln  
,.uż do Sądu O k ręg ow eg o  w  K a to ­
w icach  skarga ks. Jana P s z c z y ń ­
sk iego  w  sp raw ie  un iew ażn ien ia  
orzeczen ia  oądu po lubow nego  po­
m iędzy  ks ięc iem  o jcem  a tr ze ­
cim j e g o  synem hr. A leksan d rem  
H och berg ięm , k tóremu sąd po lu ­
bow ny  przyzna ł,  zdan iem  ks. J a ­
na n iesłusznie , jed n ą  czw ar tą  
część udz ia łów  i m ajątku  w ie lk ie ­
go b row aru  T y c h y  łączn ie  z do­
chodami od  roku 1923. K s ią ż *  Jan 
Pszczyński,  jako  g en e ra ln y  pełr.o- 
moenne s tarego  ks ięc ia  w y w o d z i  w 
sw e j  skardzie , że  ju ż  sam zapis 
na sąd po lu bow ny  był zupełnie 
bezpraw ny , że sądow i temu nie do 
starczono dokum entów , s tw ierdza  
iących  zupełną bezzasadność  ro ­

szczeń hr, AW ks" '- ’ ', ,ra H ó c h b J,-'gu 
i żńpoWiada dos tarczen ie  Sądow i 
sensacy jn ych  m a te r ja łó w  o  Ku­
lisach te j  a f e r y  i osobach, k tóre  
ją  w  ta jem n icy  p rzed  n im  za in i­

c jo w a ły  i p rzep row adz i ły .  W a r ­
tość p rzyzn an ego  hr. H ochbergo  
Wi ob jck t i i  w ynos i  około 30 m i l jo ­
nów  z ło tych  Oba te p rocesy  zapo­
w ia d a ją  się w ie lc e  sensacy jn ie .

Z d ru g ie j  znów  s trony  podobno 
hr. A leksan de r  H och be rg  zw róc i ł  
się do po lsk ich  w ład z  adm in is tra ­
cy jnych  o p rzyznan ie  mu o b y w a ­
te lstwa polsk iego, tw ie rdząc ,  że 
n ig d y  nie op tow a ł na r zecz  N ie ­
miec. S p raw a  ta j e s t  podobno 
przedm io tzm  badań polskich 
w ład z  adm in is tracy jn ych .  N a to ­
miast, w ed łu g  ,.inej w e r s j i ,  w ła ­
śnie hr. A lek .  von H och berk  op to­
w a ł  zaraz  po p leb iscyc ie  na rzecz 
N iem ie c  i to w b rew  w o l i  księcia. 
Zatem  j ta sp raw a  czysto  a d m in i ­
s tracy jn a  zapow iada  się s en sacy j­
nie.

K s  Jan Pszczyń sk i je s t  obyw a ­
te lem  R zeczypospo l i te j  P o l s k i e j ; 
je s t  on synem chrzes tnym  zm ar łe ­
go kró la  an g ie lsk iego  i spow in o ­
w acony  z na js ta rszą  arys tok rac ją  
angie lską.

I L  i u d m i a ś u  z  f e t u

Sazon wyścigowy w Ładzi
rozpo tzrie  się w  dniu 1 siarpnia

W  na jb l iższą  3obotę na torze  
Łód zk ieg o  T o w a r z y s tw a  W y ś c ig o ­
w ego  w  R udz ie  P ab jan ick iu j  na­
stąp i o tw a rc ie  łódzk iego  mestin- 
gu w yśc ig o w eg o .  Jak w iadom o, 
sezon łódzk i w  c iągu  os ta tn ich  2 
la t  w skutek  d e f ic y tu  jak i  dawał 
w Ł o d z i  zosta ł p rzen ies iony  na 
to r  w arszaw sk i.  O czyw iśc ie ,  p o ­
dupadła  kasa łoazk iego  T o w a r z y -  
r v/ a  została pod reperow an a  kosz­
tem W a rs z a w y  tak, że w y ś c ig i  o- 
becnie m ogą się odbywać, tam, 
gdz ie  pow inny. N au czon e  dośw iad  
czen iem  ub ieg łych  lat, bow iem  de­
f ic y t  pow sta ł  w skutek  zby t  w y g ó ­
row an ych  nagród , T o w a rzy s tw o  
obecnie zredukow ało  m ocno w s z y ­
stkie nagrody .  Szczegó ln ie  Zre­
dukowana zostara W ie lk a  Łódzka, 
którń swego  czasu wynosiła  20.000 
obecnie  10.000 zł., ja k  rów n ież  
„W ie lk i  H an d icap  Ł ó d z k i "  w y n o ­
szący daw n ie j  20 i 15 tys ięcy, o- 
beem e  zaś 10 i 5 tys ięcy . '

P o w a la ł  pro jekt ,  żeby  na to rze  będz ie  powiększona, obecnie bó-
łódzk im  s tw o rzyć  m ec t in g  l ity  lko 
przeszkodowy, co p rzyczyn i łoby  
się bardzo do sk ierow an ia  części 
koni z toru  s to łecznego  na k a r je ­
rę s teep lową. O ile  p ro jek t  po- 
w yźs zy  zostan ie  zrea l.Łowuny, 
p rzyc zyn i łob y  się to rów n ie ż  do 
rozbudzen ia  ducha je źd z ie ck iego  
u m łodszego  pokolen ia, tak w  a r­
m ji,  ja k  i w  s fe ra ch  c y w i ln y ih .  
Obecn ie  gon itw y ,  gdz ie  m a ją  p ra ­
w o  dosiadać koni gen t lem an i są 
bardzo słabo obsadzone, wskutek  
braku Bił je źdz ieck ich .  R ó w n ie ż  
p r z y w ró co n r  ma być ro zporządze ­
nie, p o zw a la ją c e  o f ic e ro m  brać 
udzia ł w  w y śc ig a ch  z , j e ź d ź c a m i  
zaw odow em i.

T e g o ro c z n y  p ro g ra m  łódzki, 
tak pod w zg lęd em  wysokośc i  na­
gród ,  ja k  i i lośc i dni zosta ł Wy­
b itn ie  zredukow any. Jeże l i  zda 
egzam in  życ iow y ,  to W p rzysz łym  
roku p raw dopodobn ie  i lość dni

s e z o n ie  m u  z y c z n y m

Arê ztewame
±a wywóz dolarów

G D Y N I A  27, 7. W  czas ie  osta t­
n ie j  r e w i z j i  ce lne j,  p rzed  w y ja ­
zdem  S 'M  „ B a t o r y "  do S tanów  
Z jedn oczon ych , za t rzym ano  za 

-p rzek roczen ie  przepisów' dsw iżo-  
w j c h  S ie fa l i j ę  Gostkowską, k tóra  
us i łow a ia  p rzem yc ić  fi.109 do la ­
ró w  w  gotówmc, W ik to r ję  Dyic- 
szyńska, która j ir zem yca la  900 do 
larówr, oraz  B o les ła w a  Senka, 
p rzy  k tó rym  zna lez iono  k s ią żecz ­
kę oszczędnośc iow ą  na sumę 2.268 
doi. i p ap ie ry  w a r to śc io w e  na su- 

»m ę  150 do la rów . Osóby ie, m a jące  
o b y w a te ls tw o  am erykańsk ie ,  za- 
t r z im a n o  i oddano do dyspozyc j i  
piki i r a to ra  p r z y  sądzie  ok rę go ­
w i  m w  Gdy ni.

Naftowy sryb “ '
i Kra« isKi w  *Hclmowicech

L W Ó W ,  27 7 W  M iehnow icae f i  
koło U s t r z y k  D o in ych  odbyło, p ię . 

onagtinj- u roczys te  pośw ięcen ie  
p ie rw s zego  ukra ińsk iego  szybu 
n a ftow ego ,  p rz y  l ic zn ym  udzia le  
p rz j  je zdnych  gośc i o raz  m ie js co ­
w e j  ludności, Szyb  o t r z y m a j  na­
zw ę  K o ro l  IJany lo ".  Jest on 
w łasnośc ią  m ie js c o w e j  spółki, 
k tóre j  dyrek to rem  je s t  dr. I lnyc-  
k ij.  F racam i techn icznem i k ie ru ­
je  fa ch o w ie c  Ukrainiec, inz. B oh­
dan Ks iążek .  P r z y  p ra cy  za jęc i  

sa ty lko ukra ińcy .

K o n s e r w a t o r j u m  i s a l a  im . K a r ł o w i c z a
Jćdenasty  sezon k on ce r tow y  

K o h se rw a to i ju m  pod d yrekc ją  
b iu ra  H. M ark iew ic za ,  do trzym a ł  
kroku w nasilen iu  artystycznem , 
Bezonow F i in a rm o n j i ,  da jąc  k i l ­
ka św ie tn ych  w iec zo rów .  W y s tę ­
py a r ty s tów  te j  m ia ry  co śp ie ­
w aczk i  m urzyń sk ie j  M a r ja n  A n ­
derson, istoty  gcn ja ln e j ,  lub n ie­
zapom n iana  p rodu kc ja  znakom i­
tego  Sekstetu  w oka ln ego  a n g ie l ­
sk iego, p r z ysp a rza ją  n ie w ą tp l i ­
w ie  dużo ch w a ły  I I .  M a r k ie w i ­
czow i za sp row adzen ie  tych  .arty- 
ętóW jd i,  Hol ski. Takaam o koncer­
ty A. Corto i ,  N i t e m  Ya ll in ,  R u ­
b inste ina , E le g a n t ,  l lo r ś zp w -  
Skicgo, św ie tn ego  f l e c i s t y  Call i-

IB1
sie —  nietakty, p o le ga ją c e  na 
śc iągan iu  p rzec ię tn ych  a r ty s tów  
żydow sk ich  z z a g ra n ic y  i rob ie ­
nie im n iew spó łm ie rn e j  do ich a r ­
tys tyczne j  W artości rek lam y  
wśród  wspó łz iom ków , co w  rezu l­
tac ie  w y tw a r za ło  n iesm aczną, pro 
pugandowo s jon is tyezn ą  a tm o s fe ­
rę ńa koncertach, sa la  K o n se rw a ­
to r ium  ntogln poszcżyc ić  się taka 
i lośc ią  w ie lk ich  nazw isk  eu rop e j­
skich a r ty s tów ,  k tó rych  gośc i ła  W 
swych  murach, i e  ub ieg ły  seżon 
K o t w m o w y  na leży  uznać n ie ty lko 
za bardzo udany, ale i za jeden  
z rt-ajlepszych od Całego szeregu  
lat/

Żeby ty lko i f f lp resar jo  I I ,  Mdr-
mahos a a i t y s t ó w  sow ieck ich  > k ew icz,  sp ro w ad za ją c  a r ty s tów  
Bonw y& ij M-aVsakowej; G inz- -ido Po lsk i  n ic żądał od' n ich w  kon- 
■ burga,.-^ i O js t ra ch a )  wreszc  ie " t r a k e fe  w y łą c zn ośc i  p rzedstaw i-  
.Bandrowskjej- -- T u rsk ic j ,  nasaej c ic lstwa, jak  to było naprzyklad, 
na jw iększe j  śp iew aczk i,  c i e s z ą c e j ) z g ru pą  m uzyków  sow ieck ich ,
się s ław ą  św ia to w ą  —  n a leży  za ­
l ic zy ć  do znakom ic ie  , Udanych 
pod każdym  w zg lę d em  w ie c zo ­
r o w e  W y sok i  - poz iom  koncertów , 
został u trzym any  p ra w ie  w c ią ­
gu ca łego  sezonu.

Z da rza ły  się też  pew ne  n iedo­
c iągn ięc ia ,  n ie tak tow n e  posun ię­
cia ze s trony  dyrekc j i  —r o k tó” 
rych  p isa łem  w e  w ła ś c iw y m  cza-

W Krakowie zmarł
ś. p. prof. Stefan Surzycki
K R A K Ó W ,  27. 7. D z is ia j  p rzed ­

południem  zm ar ł  w K ra kow ie ,  
p rz e ż yw szy  72 lata, ś. p. dr. Ste­
fan  Surzycki,  p r o fe s o r  U n iw e r ­
sytetu  J ag ie l loń sk iego .

ś  p prof. Surzycki, rodem z Ro- 
iao k i w Lubelskiem, po ukończeniu 
uniwersytetu w  Lipsku, byt począt­
kowo profesoren śre dmej szkoły rol­
niczej w  C irnichowie pod Krako­
wem, poczem w  r. 7909 Pu pracy łia- 
bil imcyjm, objął M feB rt  
rolniczej na U. J. W  labach 1 .8 
zmarły ovl prezesem kuratorjun 
stwowego Instytutu Naukowees; -
spoaarotwa Wiejskiego w 1 UI '

Piastował rwwtiież godność dziekana 
wydziału rolriczego U. J , kładąc 
wielkie zasiugi naukowe około rozwo­
ju icgo wydziału. Był także prezesem 
rudy zawiadowczej Spółdzielczego 
Instytutu Naukowego, oraz inicjato­
rem wyższego naukowego kursu spół- 
dz.clezego na U. J.

Zmarły pozostawił szereg prac na­
ukowych. Za swoją działalność nie­
podległe 'ewą w latach studenckich, 
prof. Surzycki więziony był w  O t a -  
deli warszawskiej. Społeczną działal­
ność rozwijał na p ,.u oświatowem, 
pełniąc między itiucmi godność pre­
zesa indy nadzorczej Tnw. Szkol Lu­
dowych.

Sprawa r riS:a«vfó Ctaureyow Białej PsolashieJ

któi zy  poza ram am i zg ó ry  p r z ew i­
dz ianych  Koncertów  m onstre  (b iu ­
ra M a r k ie w ic z a )  nie m ich  p ra w a  
w ys tąp ić  an i z indywidualnemu 
rec ita lam i,  an i na koncertach 
Sym fon icznych  w  F i lha rń i-on j i ! 
P r z e c ie ż  b im o  dyr. H . M a r k ie w i ­
cza nic j e s t  jedyn em , w y łączn em  
i r cp re zen tacy jn em  b iurem  kon 
cc r tow em  w  H o isce?  A  może sztu­
ka sztuką, a hande l hand lem ?  A le  
chyba kon ces j i  na monopol kon­
ce r to w y  jeszcze  się w Polsce nie 
udzie la?

O orócz  im nrez  b iura  II. M arkie­
w icza  w sali K o n se rw a to r ju m  od­
b y w a ły  się au dyc je  S tow arzy s ze ­
nia M iłośn ików  D aw ne j Muzyki,

prowadzone, ja k  w iadom o ju ż  od 
d łuższego  szeregu  la t  system em  
abonam entow ym . W  rantach tych 
audycy j  w ykonano  kilka w y b i t ­
nych  a rcyd z ie ł  daw nych  m is t rzó w  
pod dyrek c ją  m łodych polsk ich 
kape lm is trzów  ( M ie rze jew sk ieg o ,  
S traszyńsk iego ,  K ic sew e t te ra  i in 
n y ch ) .  Stow. M iiośh . Dawn. Muz. 
pos iada  w łasn y  zespół in s tru ­
menta lny, o raz  w iasńe  wydawruc- 
tw o  nutowe, k tóre  pub l iku je  od- 
c y f rd w a n e  dzic id  ins trum enta lne  
jio lsk ich  kom pozy to rów  X V  ] i 
X V I I  w ieku. N a d z w y c z a j  oWocn.n 
dz ia ła lność  tego S tow arzyszen ia  
zas tugu jo  na Sjoccjalne uznanTe. ,

T o w a rzy s tw o  W y d a w n ic z e  M u ­
zyk i P o lsk ie j  w ys tąp i ło  rów n ie ż  
z koncertam i m uzyki W spółczes­
nej (u tw o r y  nagrodzone  na kon­
kursach, o rg a n izo w a n ych  przCz 
T .  W .  M. I1. ) .  N a  jedn ym  z tych 
kon ce r tów  w y s t ą p i ł 1 znakom ity  
rosy jsk i  k om pozy tor  Serg jusz  
P ro k o f ie w ,  k tóry  o d eg ra ł  szereg  
W łasnych u tw orów .

Sa la  im. K a r ło w ic za  ( w  g m a ­
chu Szkoły  im. Chop ina  WarsZ. 
T o w .  M u zy c zn e g o )  zosta ła  o tw a r ­
ta w b ie żącym  sezonie. Odbyło  
s ię  w  n ie j  w ie le  c iekaw ych  pro 
dukeyj a r ty s tyc zn ych  (tn. in. np.
E. B er land  od śp iew a ła  cyk l 12 
pic-śni kurp iow sk ich  K. S zym a­
n o w sk ieg o ) .

D o  n a jw a żn ie js zy ch  w y d a rz eń  
m uzycznych , k tóre  m ia ły  m ie jsce  
W te j  salce, za l ic zy ć  n iew ą tp l iw ie  
na leży  k on ce r ty -au dyc je  Po lsk iego  
T o w a r z y s tw a  M u zyk i  W spó łczes -

Stewa fcia
w Łotizi

nej, c f e s ią r e  się n iezw yk łem  po­
w odzen iem . W  p ro g ram ie  tych 
kon cer tów  zo-staly w ykonane  w y ­
b i tn ie js ze  dz ie ła  kam era lne  : in ­
s trum enta lne . kom pozy to rów  poi 
skich I obcych. D z ięk i s zczęś l iw ie  
zapoczą tkow ane j  im prez ie  Po l.  
ToW. Muz. W spó łez .  pub liczność  
w arszaw ska  m ia ła  nareszc ie  oka­
zję. us łyszen ia  u tw orów  Szym a­
nowsk iego , M ak iak iew ic za  (L e s  
v ie rg es  au c rcp u scu le ) ,  W o y to w i-  
cza (k an ta ta  d z ie c ię ca ) ,  Pa leatra j 
Pe rkow sk iego ,  B acew iczów n y ,  
K assern a  o n is  .S traw ińsk iego ,  
R esp igh iego ,-  B erga ,-  H indem itha ,  
w spółczesnych  muzyków ju g o s ło ­
w iań sk ich  i w lc ! u innych. Wspotti-  
nia-ae kunc-erty b /ł> jedyiKMni—w  
W a rs z a w ie  .m orcza m i —  z nut 
k iem  podkreś l ić  to należy, 
m ibsŁcza jąccm i w  .sw ych  p ro g r a ­
mach w  p ie rw szy m  rzędz ie  d la ce ­
lów  p ro p aga n d ow ych  u tw o ry  kom ­
pozy to rów  w spó łczesnych . W y j ą t ­
kowo poży teczna  d z ia ła ln o ś ć - z a ­
s łużonego T o w .  Muz. W spółez .  
w yp e łn i ła  sw o jom i koncer tam i U 
w ie lk ie  luki p rog ram ow e ,  k tóre  
za ryso w a ły  się w  ub ieg łym  sezonie 
w F i lh a rm o n i i  i K on se rw a to r ju m .

Micha] Kondracki.

wnem w aru n k i p rogram ow e w  zu­
pełności wystarczą ,  aby  obsady 
poszczegó lnych  gon itw  były  w y ­
starcza jące .  P rzypuszcza ln ie  m<--e- 
t in g  łódzk i zostanie  obesłany oko­

ło 10C końmi,
Sezon w y ś c ig o w y  przew idu je  6 

dni w y ś c ig o w yc h  w  p rzec iągu  3 
tygodn i.  W y ś c ig i  odbędą się daia 
1, 2, 8, 9, 15 i 16 sierpnia. Co­
dz ienn ie  odbyw ać  się b ę d z i w  

gop itw .
A t r a k c ją  łódzk iego  sezonu bą 

dzie  debiu t 2-letn iego poKoienm. 
M oże  ju ż  sezon łódzk i w y łon i  j a ­
kąś klasow’ą w ie lkość ,  nie-trzeba 
bow iem  zapominać, że taa i A rń o e l  
j i róbow a ł sw ych  sii na torze  łódz­
kim.

D la  dw u la tkó w  p ro g ra m  i^rze*
! wdduje d w ie  p oza gru p ow e  geni- 

tw y  w a r to śc i  5.000 zł. ńa dysTah* 
sie 1.200 m e t ró w  o ra z  2.500 Zło* 
tych  na dystans ie  1.100 metrów' 
Poza tem  6 g ru p o w ych  gunitw na 
dystans ie  1100 m e t ró w  —  na gro ­
da 1.800 złotych.

Jak  ju ż  w y ż e j  wspom nie l iśmy, 
na jw iększą  n agrodą  j e s t  „W ie lk a  
Ł ó d z k a "  im ien ia  h rab iego  W .e io -  
po lsk iego  —  10.000 na dystansie  
2.400 m etrów . R o ze g ra n a  ona zo­
stan ie  w  dniu 9 s ie rpn ia .  W aru n k i 
programoW-e p r z ew id u ją  w  te j  g o ­
n i tw ie  obciążen ia  i u lg i  w a g i .  W  
g on itw ie  te j  w e źm ie  udzia ł kilka 
lepszych  koni b ie ga ją cy ch  z p o w o ­
dzeniem w W a rs za w ie .  Są to C y g ­
nus, I labdank , Iw a r  i t a. W  dmu 
tym  ro z e g ra n y  rówmież zostanie 
„W ie lk i  Ł ód zk i  S tep ie  - C hassc" 
na dystans ie  4.800 m etrów . W  g o ­
n itw ie  te j  W eźm ie udz ia ł około 6 
koni z doskonalą  k a r je rą  prżeszko 
dową, b ie ga ją cy ch  w  w iększe j  
części na torach p ro w in c jo n a l ­
nych. D os iadać  koni m a ją  p r a w i  
ty iko gen tlem ani.

•Z c enn ie jszych  nagród  wym ić- 
nić ' jeśżeze- na leży  n a grod ę  r im 
„P rC żeS a "  5.000 z ło tych  i n a g fo -  
da im. „T ow a rZ yS tw a  Zachęty  dtń 

'•Hodd-Mt konł-w.-
5.000 it., k tó re  zostaną rozeg ran e
w '  ostS tn im  dniu sezonu łódzk ie ­
go. Resz ta  g on itw  j e s t  dotowrapa 
n agrodam i po 800, 1000, 12.00, 
1500 z ło tych  o ra z  dw ie  g o n i tw y  z 
przeszkodam i po 8.000 z ło tych . J 

Sukces lod zk iego  sezonu w  
lw ie j  części za le ży  od pub liczno­
ści w a rs zaw sk ie j .  T o w a r z y s tw o  
w in no  ze swej s trony  zw ró c ić  się 
do w ład z  K o le jow ych  ce lem  umo­
ż l iw ie n ia  d ogodnego  do jazdu  w r- 
szawsk im  tu ta l izu to row iezom  w  
dnie w jś c i g o w e .

WBmmmrmmm

H B  C s p e ? *? w e
L@Esofs î m u iszłoty nr-ecfaK elmoiiski

N a j le p s z y  zawrodnik św ia ta  w mo że  j e g o  p rzec iw n ik

Sad ok rę go w y  w  B ia łe j  P od la ­
skiej r o zp a tryw a ł  sp raw ę  p re ze ­
sa S tron n ic tw a  N a ro d o w e g o  w  
Su m ow iczach  - B u c zy ly  i je go  15 
tow arzyszy .

p n. 9 lu tego  r. b. do Sam ow icz  

p rzyby l i  p o l ic jan c i  w  celu obser­
w a c j i  u roczystośc i m ie js c o w eg o  
koła S tronn ic tw a . W ś ró d  Obec­
nych  członków S t ro n n ic tw a  z a u ­
w aży ł  jed en  z p o l ic ja n tó w  mło-

Wałka z tmdlam
w tiinS Świąteczne

Starostw.^ grodzkie w  stolicy po­
cząwszy od ub. niedzieli wysyłają 
na miasto lotne komisje dla nadzoru 
nkd sklepami, w  których prowadzo­
ny jest handel w  dnie świąteczne i 
nk dziele. W  ostatnią niedzielę spo­
rządzono 20 protokółow na handlują­
cych w  sklepach spożywczych.

Niewątpliwie akcja ta przyczyni 
się du zlikwidowania nielegalnego 
handlu zwłaszcza w  dzielnicach ży­
dów skich.

dego c z łow ieka  z m ieczyk iem  
Chrobrego  w  k lap ie  i us iłowa ł 
zd jąć  mu go siłą. Jednakże  m ło ­
dy cz łow iek  na to nie pozw o l i ł ,  a 
także odm ów i! podan ia  sw ego  
nazwiska. Po l ic ja  dow ied z ia ła  się 
nazwiska od so łtysa  i p rzyb y ła  
nazajUtrz w  nócy, aby aresz tow ać  
Buczyłę .  Jemu rów n ież  usiłuwa- 
no odebrać  m iec zy - ,  1 y m iał w 
kieszeni. N a  tem t le  doszło do 
wa lk i,  k tóra  w y w o ła ń  zb ie go w i­
sko z ca łe j  wsi. P o l ic ja  tym  ra ­
zem od jechała ,  p ow róc i ła  nato­
m iast w  zm ocn ionym  sk ładz ie  i 
a resz tow a ła  oskarżonych.

O brońca  adw. S typu łkcwsk i 
wskazał, że  oskarżen i pochodzący 
z rusiiieh rodzin, dz iś  na jleps i 
po lscy  p a tr joc i  i żo łn ie rze  r e z e r ­
wy, nie chc ie l i  oddaw ać  odznaki 
g d y ż  uważa li ,  że  ub liża łoby  to 
ich honorow i.

Snd skazał B uczy łę  na 0 m ie­
s ięcy  w ię z ien ia ,  w szys tk ich  iń- 
nych oskarżon ych  un iew inn ił .

ŁÓ D Ź ,  28. 7. P o  w zg lęd n ym  
spokoju na odc inku p ra co w n i­
czym oga rn ę ła  Ł ó d ź  w  pon iedz ia ­
łek n ow a  fa la  s tra jkow a . W  dniu 
tym w ybuch ł s tra jk  robotn ików  
p rzem ysłu  ręk aw iezn ie zego .  Juk 
podaw a l iśm y  zw ią zek  robotn ików  
rękaw iczn ic zych ,  w ysu n ą ł  do zrze 
szen ia  nak ładców  żądan ia  podw yż  
ki p lac o raz  za w a rc ia  um owy 
zb io row e j .  P r z em y s ł  rękaw iczn i-  
czy  obe jm u je  p rzew ażn ie  cha łup ­
ników. O p ra cow an o  p lan akc j i  o 
w ysun ię te  postu la ty .

Już w  p ie rw szym  dniu po p ro ­
k lam ow an iu  s tra jk  ob ją ł  ponad
3.000 chałupn ików . S t ra jk  ma 
p rzeb ieg  spoko jny. In spek to ra t  
p racy  pod ją ł  kroki w  Celu „ l ik w i ­
dow an ia  zutargu  i p e r trak tac je  
ro zp oczę ły  się ju ż  w e  w to rek .

T e g o  9amego dn ia  w ybuch ły  
.strajki w  fab rykach .  H ab le ra ,  
G as t freu da  i w  f i r m ie  „ T r a m a * .  
P rz ęd za ln ia  H a b le ra  była  w  o- 
statn im  czas ie  te renem  k i lka ­
kro tnych  s t ra jk ów  okupacy jnych . 
Z a ledw ie  W sobotę z l ikw idow ano  
jeden  s tra jk  ponad 800 rob o tn i­
ków, gdy  ju ż  w  pon iedz ia łek  z 
rana p ie rw sza  zm .ana robo tn i­
ków  w  l ic zb ie  400 osób znów  
p rz e rw a ła  pracę  i za ję ła  m ury  
fab ryczne .

P o w o d em  dw óch  os ta tn ich  stra j

ków  i są sp ra w y  b łahe wobec  
szkód, jak ie  porzucen ie  p ra cy  w y  
rząd za  robotn ikom  i  f i rm ie .  P o za  
tero w  fa b ry c e  G as t fr eu da  przy  
ul. 6 S ie rpn ia  13 i w fa b ry c e  poń ­
czoch  „ T r a m a "  s tra jk ,  m a ją  po­
d łoże  ekonomiczne.

Peron śmierci
w Ursusie

Na s tac j i  Ursus, w  czacie  p rze j  
ścia poc iągu  do P ruszkowa, jak iś  
pasażer  s to ją cy  na stopniu wa 
gońu, żostał zrzucony. P asa że r  
zo s ta ł  zg n ie c ion y  i upadł pod ku­
ła w agonu , k tóre  ubcięły mu g ło ­
w ę  i nogi.

Z w łok i  o f i a r y  zabezp ieczono na 
m iejscu. N a z w :ska nie zdołano 

naraz ie  ustalić.
W  roku bież. było  ju ż  C Wypad­

ków  śm ie r te lnych  na peron ie
Ursusa.

CZŁ«]fH)Ś< SOSlCii
w dn.u alarmu lotnlciegc
Władze bezpieczeństwa wydały spe­

cjalne zarządzenie o wzmo,zeTn i 
czujności polic i w  di iu alarmu 1 ni­
czego w t ocy z mi. 31 o m. na 1-go 
Sierpnia Przy poprzednich tego ro­
dzaju alarmacn stwierdzono, iż zło­
dzieje wykorzystują ciemność- dla o- 
kradania mieszkań i sklepów, oraz 
sieją zamęt wśród podróżnych ha 
dworcach koleiowvch.

rzuc ie  oszczepem  F in  M a t t i  Jar-  
v inen , n iepokonany  don iedaw na 
w  sw o je j  pop isow e j  konkurencji ,  
zn a jd u je  się ostatnio , od czasu 
p rzeb y te j  choroby, w  znaczn ie  
s iabsze j fo rm ie .

N a  e l im in a cy jn ych  zaw odach  
p rz cd o b m p i jsk irh  zosta ł on poko­
nany  przets N ikkan ena . Obecn ie  
na k i lka  dni przed  o l im p jad ą  
M a t t i  J a rv in en  w y k a zu je  w c ią ż  
je s zc ze  3łabą fo rm ę .  N a  za w o ­
dach  w  Saaro j f iru i  p r z e g ra ł  on 
pon ow n ie  w  rzu c ie  oszczepem, mi

uzyskał

stosunkowo s łaby  w y n ik  67,43 m. 
N a j l e p s z y  r zu t  J iuw inena* w y n o ­
sił za led w ie  66,40 m.

P r z y  tak im  s tan :e szanse nasze 
go m .s tr za  P c lsk i ,  L ok a jsk iego ,  
są znakom ite .  Jego  w y n ik  ponad  
73 m k w a l i f ik u je  go. po odpad ­
n ięc iu  n a jg r o ź n ie js z e g o  konku­
renta, na zdobyw cę  z ło tego  m eda­
lu o l im p i jsk ie g o .  N i e w ą tp F w ie  i  
d ru g i  nasz rep rezen tan t,  T u r -  
czyk, k tó ry  m iał ju ż  w y n ik  70- 
m e t ro w y  p o w in ien  zn a leźć  s ię  w  
p ie rw sze j  t ró jce .

ICrenika sportowa
O P U H A R  POLSKI

W  niedzielę, 2 sierpnia odbędzie się 
w Krakowie ćwierćfinałowy mecz pił­
karski o puhar Polski między repre­
zentacjami Warszawy 1 Krakowa. 

S Z lA F E T A  W  31>LO G RO D ZI£  
Sztafeta olimpijska, biegnąca z O- 

limpji do Berlina, przybyła w  ponie­
działek rano do stolicy Jugosławji, 
Bialogrodu, gdzie była owacyjnie wi­
tana.

ZW YCIĘSTW O  W A R S Z A W Y
W  Tomaszowie Maz. piłkarska re­

prezentacja robotnicza War=>zarvy po­
konała robotniczą reprezentację Lo­
dzi i Tomaszowa Aiaz. w  stosunku
2:0 (2:0).
„ b lŁ A ‘ ‘ M ISTRZEM SZCZYPIÓR-

nTAk A
Ty  tul mistrza robotniczego w  szczy- 

piórniaku zdobył klub „Siła * Gi- 
szowca, bijąc w  finale zespól Kato­
wic w  stosunku 20-

N O W Y  MISTRZ EUROPY 
Bokserskie mistrzostwo Europy w 

wudze pólśredniej zdobył belgijski 
bokser Felix Wouters, bijąc Holendra 
Len Sandersa zdecydowanie na punk­
ty. !

P O R A Ż K A  HEBDY 
W  poniedziałek odbyt się w W ej­

herowie mecz finałowy o mistrz astwO 
tenisowe wybrzeża morskiego. Do fi­
nału doszli Hebda i Tłoczynski. Z w y ­
ciężył niespodziewanie Itoczyński w  
Stosunku b-2, 9:11, 6:4.

W  JLDNEM  ZDANIU .. .
W  meczu bokęerskim Austrja po­

konała Rumunję v stosunki 1T:5-
Piłkarska reprezentacja Norwegjl 

niespodziewanie zwyciężyła Szwecję 
w  stosunku 4-3 (3:1)

Najlepszy wioślarz austrjacki Ha- 
senoclirl wskutik choroby nie weź­
mie udziału w olimpjadzie berlińskiej,

An̂ ia prcwŁdzi
z Australią 7:1

W  Lon d yn ie ,  w  d ru g im  dniu f i ­
n a łow ego  m eczu t e n is o w e g o ,  o 
puhar D av :sa ,  p a ra  a u s tra l i jsk a  
U r a w fo r d  Q u is t  pokonała  parę  
ang ie lską  H u gh es ,  T u c k ey  6,4, 
2:6, 7:5, 10:8. D z iś  zakończen ie  
mec.zu. A n g l i c y  n ie w ą tp l iw ie  zdo­
będą p rz y n a jm n ie j  jed en  punkt 

po trzebny  im  do zw y c ię s tw a .
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O g ie ń  o litfflpjj; :.k
Uroczystość ruszenia sztafety z Aten

A te n y ,  w  lipcu.
Z  chv,i>ą, gd y  s łow a  te do jdą  do 

•czy te ln ika  polsk iego , og ień  o l im ­
pijsk i,  p o d a w a n y  z rąk  do rąk, 
p rzem ie rzać  będz ie  d rog i  w ę g i e r ­
skie, o d d a la ją c  się coraz  ba rdz ie j  
od m ie jsca ,  w  k tórem  zap łonął,  na 
n a rm u r o w y e h  p ły tach  ru in  ś w ią ­
tyn i Zeusa.

T Ł U M Y

Przed  w ie lk ą  uroczys tośc ią  ru ­
szen ia  s z ta fe ty  o l im p i js k ie j  do 
B er l ina ,  ju ż  k i lka  dni temu p rz y ­
b ra ły  A t e n y  n ie zw yk ły  w yg lą d .  
T łu m y  tu rystów , d z ienn ika rzy ,  fc -  
t o g ra fu w  i o p e ra to ró w  f i lm o w ych  
za le g a ły  w szys tk ie  zakątk i A t tyk i .  
Z  obcych  p r z ew a ża ją  N iem c y  P e ł ­
no ich  w szęd z ie  ro zen tu z ja zm ow a ­
nych i p ew n ych  s iebie .  W  s tarym  
F a le ro n ie ,  dz iś  ju ż  n ie jako nad- 
n.orskiem p rzedm ieśc iu  A ten ,  
w łaśc ic ie lka  e le ga n ck ie g o  hotelu, 
z ł  pochodzen ia  N iem ka , m a r tw i  
się, że  n ie  m a ju ż  m ie js ca  dla 
swoich rodaków , zw łaszcza , że 
p rzy je ch a ło  sporo g rubych  ryb.

N a jw ię k s z ą  jedn ak  s en sa c ją  
budzi L e n i  R ie fen s tah l .  D z ie n n i ­
karki w s zy s tk ich  narodow ośc i ,  a 
j e s t  tu ich  sporo, d ob i ja ją  się 
g w a ł to w n ie  o w yw iad  z o f i c ja ln ą  
m uzą T r z e c i e j  R zeszy, k ió rą  się 
op ieku je  sam  „ F i ih r e r " .  L e n i  od ­
m a w ia  j e d n a k  bardzo  k a te g o r y c z ­
nie. F a k t  ten  m ocno ir y tu je  jedną  
z ho lendersk ich  dzienn ikarek , k tó­
ra  g łośno w szys tk ich  zapew n ia ,  
że i tak  w y w ia d  napisze.

K O L O N J A P O L S K A
•♦Zb liża  się ch w i la  uroczystośc i.  
K o lo n ja  po lska  tr zym a  się razem  
Jes t  nas sporo. R ep ie zen tow a r .y  
j e s t  i sen it, i w o jsko ,  i m edycyna,  
i tea tr .  C zu jem y  s ię ja k  w  Po lsce , 
gdy ż  op iekę  nad nami roz tacza  
n ie zw yk le  u prze jm y  i uczynn y  p o ­
seł polski, p. S ch w a izbu rg -G iin -  
ther.  D z ięk i  n iemu o trzy m u jem y  
w szy scy  b i le ty  w s tępu  na stadjon, 
w span ia le  z r eko n s tru ow an y  na 
rufnach"" 'antycznych. S tad jon  ten, 
\u d a r  bogacza  g reck iego ,  A ve -  
ro f fa ,  k tó ry  po u fun dow an iu  naj- 
wtlększćgo k rą żow n ik a  g re ck iego  i 
parku  Zap ion , zn ów  się p rz yp om ­
niał 'spo łeczeństwu greck iem u. 
I&actfóiy; 3 *' • i  u'

i;ti N A S T R Ó J  aica'
Jest godzina szósta popołudn iu ,

p e ra  n a jcu do w n ie js zy ch  l i l jo w o -  
ró żo w yeh  tonów, w  k tó re  tak  ob- 
f  tu je  p rzed w iec zo rn a  G rec ja .  M a ­
m y św ietne m ie jsca ,  tu ż  nad lo ­
żami' króla, ś w i ty  i dyp lom ac j i .  
P r z ed  nami urr.a z p łonącym  zn i­
czem i w a r tu ją c y  skauci g reccy .  
F o w iew a ją  s z tan da ry  greck ie ,  błę- 
U tn o -b ia ły  symbol m orza  i nieba 
H e l lad y .  Jedno d rz ew ce  puste. N a  
dany sygn a ł  w zn ie s ie  się na nim 
o l im p i jska  ch o rąg iew .

W p r o s t  nas po d ru g ie j  s tron ie  
s tad jonu zg ru po w an e  o rk ie s t ry  i 
chóry . B a rw n ą  p lam ę na tle  b ia ­
łego  m arm uru  tw o rz y  oddz ia ł  „ e -  
w z o n ó w “ , g w a r d j i  k ró lew sk ie j .  N a  
t le  n ieba  w y ła n ia  s ię Pa rnas ,  a 
w ś ród  w ie r zch o łk ów  c yp rysó w  ży- 
w em i p lam am i od c in a ją  się sz tan­
da ry  w szys tk ich  państw . W śród  
n ich  oc zyw iśc ie  p rzedew szys tk iem  
szukamy po lsk iego .

v K R Ó L  Z E  Ś W I T Ą

Skromny, bardzo  p ros ty  w  ru­
chach, ubrany w  b ia ły  m undur 
w o jsk o w y .  C h w i la  c iszy, hymn 
g reck i  i u roczystość  się rozpo- 
cz j  na.

W chodzi  pani Papadok is ,  s łyn ­
na a r ty s tka  dram atyczna , o tu lona  
fa łd a m i b ia łe j  s ta rog reck ie j  chla- 
m idy  D ek lam u je ,  a g łośn ik i  r o z ­
b r z m ie w a ją  p iękn ie  postaw ionym , 
pe łnym  n iew y s ło w io n e j  prostoty , 
g łosem . T o  było  ładne, choć nie 
rozum ie liśm y ani s iowa . P o ł em 
sym bol iczne  ig rzy sk a  o l im p ijsk ie

W b ie g a  k i lkudz ies ięc iu  h op l i ­
tów, m łodych, p iękn ie  zb u d ow a ­
nych i o r a lo n y c h  na b ronz  ch łop ­
ców7. L śn ią  okrąg łe  tarcze  i he łm y 
z p ió ropuszam i.  W y g lą d a  to ład ­
nie, lecz  te ich  n ieco o c ię ża łe  i 
n ie zg rabne  b ie g i  n iepozbaw ione  
są s trony  k a ryk a tu ra ln e j .  B u r ­
m is t rz  w ie ń c z y  czo ła  zw y c ię z c ó w  
lau row ym i w ieńcam i Z b l iż a ją  się 
z ga łązkam i ohwny-mi w  ręku  i i 
d y g a ją  jak ' pens jonark i.

S Z T A F E T A  B I E G N I E

T e ra z  następu je  n a jp ięk n ie js zy  
moment. Ż o łn ie rz  uw ieszony  na 
s zczyc ie  s tad jonu  w  punkcie  ob­
s e rw a cy jn y m  da je  znak. M e g a fo n  
ozna jm ia ,  że s z ta fe ta  z pochod ­
nią b ie gn ie  ju z  koło P r o p i l e L  N a  
stad jon w k r a c za ją  i g ru p u ją  się 
m łode d z iew czę ta  no w  ‘ h is to ry c z ­
ny ch s t ro ja ch  n a rodow ych . Idą  
ry tm iczn ie  w  tak t  m uzyki.

N a jp i e r w  g ru p a  w  s tro jach  e- 
g ipsk ich , potem  p o w iew n a  i t a ­
neczna an tyczn a  G rec ja .  B iz a n ­
cjum, p rzep ych  je d w a b i  i h a ftów ,  
ja k  ż y w e  p o r t r e t y  z b iz a n ty js k ie ­
go m uzeum L o v e r d o  lub Benacky, 
Fo tem  p iekne s tro je  z w y sp  Sa­

mos, K r e t y  i t. d. U r o d z iw e  G ie -  
czynki, w  życ iu  codziennem, tak 
żyw o  p rz yp om in a ją c e  parysk ie  
m id inetk i,  nabra ły  w  naszych  o- 
czach rasy, czaru i godnośc i T a ­
k ie to w szys tko  by ło  skończenie  
p iękne w  b a rw ie  i ruchu.

P R Z E D  K R Ó L E M

Szybkob iegacz  z pochodn ią  slcła 
n ia się p rzed  k ró lem . Z apa la  p o ­
chodn ię  i p rz eb ie g a  z n ią  sym bo­
l ic zn y  k i lom e tr  w zd łu ż  to ru  na 
tle  ca łe j  h is to r j i  G rec j i ,  uosob io­
nej w ow ych  h is to rycznych  g ru ­
pach. Poch o d n ię  gas i  u stóp te ­
go sam ego zn icza, p rzy  k tó rym  b y ­
ła zapalona. T e r a z  w ś ród  w i e l ­
k iego  n ap ięc ia  w b ie g a  s z ta fe ta  
trzech  b ie ga c zy  e las tycznym  spor­
tow ym  krokiem . Jeszcze  ra z  p o ­

chodn ia  m iga  w zd łu ż  ca łego  s ta­
djonu i wśród grzmotu oklasków 
przechodzi do rąk jednego z no­
wej trójki. Skłan iają się przed 
królem i znikają za bramą sta­
djonu.

T rz a s k  ap a ra tó w  f i lm o w yc h  i 
fo to g ra f ic zn y c h ,  g rom ada  N ie m ­
ców7, r o zen tu z ja zm ow an y  tłum, 
ha łasu jący ,  k rz yc zący  i śp iew a ją ­

cy.
Jeszcze  ra z  spog lądam  na s ta­

d jon  skończen ie  p iękny  w  swej 
prostoc ie .  Już zachód s łońca różo- 
w em i p lam am i p rz eśw ie t la  i o ż y ­
w ia  b ia łość  marmuru. Ż y ją  i 
d rg a ją  p rześw ie t lo n e  w yn io s łe  i 
chłudne ko lum ny na Akropo lu .

Jakże  s ta ją  się zrozu m ia le  po­
rów n an ia  H o m e ra !

M . K.

„Panienki” w pyjamach
walczą na froncie

R zą d o w e  woj"ska w spom agan e  
są p rzez  pe łne  tem peram en tu  se- 
nority,  k tóre  w  ra z ie  po trzeby  
p r z ed z ie r z g a ją  się w  is tne  fu r je ,  
albo te ż  w  o f ia rn e  m ark ie tank i.  
Spotkać j e  m ożna na barykadach  
: na jda le j  w ysu n ię te j  l in j i  f r o n ­
tu, w  szeregach  m i l ic j i  r ządow e j .  
Jest n a w e t  ca ły  b a ta l jon  tak ich 
k rw ioże rczych  amazonek, k tóre  z 
reko rdow ą  szybkośc ią  nauczy ły  
się sztuki s trze lan ia .

P o n iew a ż  w  H is zp a n j i  panu ją  
szalone upały, w ię c  „p a n ie n k i "  z 
karab inam i p a radu ją  w  py ja -  
maeh i p la żo w ych  kostium ach. 
D z iw n e  w ra że n ie  s p ra w ia ją  ta­
kie ś l icznotk i,  g d y  sk rw aw ion e-  
mi rękam i k ra ją  ch leb  i p r z y g o ­
tow u ją  ch łodzące  napo je ,  dla 
znużonych  b ra tob ó jc zą  w a lk ą  to ­
w arzyszów .

Śmierć Josć CaIvo Sctela
sygnałem rozpoczynającej sie rewolucji

M a d ry t  spow ity  w e  mgle...

T r z e c ia  rano. S t ró ż  cmentarza 
udał s ię  ju ż  na spoczynek. Jedna 
ty lko la ta rn ia  rzuca  snop św ia t ła  
na m o g i ły  i pomnik i.

N a g l e  z a z g r z y ta ły  hamulce  sa­
mochodu. Do d rzw i m ieszkan ia  do 
zo rcy  d o b i ja ją  się ja c y ś  ludzie . W  
nocne j c is zy  ro z le g a  się łomot i 
s t łum ione krzyk i

—  K to  tam ?  —  odzyw a  się za ­
spany g łos  s ta rego  dozorcy.

—  N ies iem y  nieboszczyka.
U ch y la  o s tro żn ie  d rzw i  i do­

s tr zega  w  m rokach  pos tac ie  kilku 
m ężczyzn  w  m undurach. Jeden z 
n ich w ys tę p u je  naprzód  i p o w ia ­
da :

— Zna le ź l iśm y  tru pa  na drodze. 

P o c h o w a jc ie  go.
—r Czy  m a ja k ie  p a p ie ry ?  —  za ­

py tu je  dozorca.

—  Żadnych  P o l i c j a  się tem zaj 
mie. No. jazda...  Jest m ie jsce  dla 
nieDoszczyKa, c zy  n ie?

—  Z n a jd z ie *  się, zn a jd z ie .

R o z le g a  się c zy jś  s zyderczy
śmiech. T a je m n ic z y  gośc ie  w y r z u ­
ca ją  z samochodu zw łok i  m ężczyz  
ny i od je żd ża ją  w  n ieznanym  k ie ­

runku.

D ozorca  o d k r y w a  t jva rz  zm ar łe ­
go. Jes t  zaskoczony, a le  w  dz.s is j-  
szych  n iespoko jn ych  czasach  nie 
d z iw i  s ię  ju ż  niczemu.

T e g o ż  dnia dow ie  się od m ie j ­
scow e j po l ic j i ,  że pochow a ł  z w ło ­
ki s łyn nego  m on a rch is ty  h is zpań ­
sk iego  Jose C a lvo  Sotelo, b y łego  
m in is tra ,  w e d za  r o ja l is tó w .

W  ten sposób rozpoczyn a  sw ó j 
a rtyku ł na temat śm ierc i  Sotela, 
—  p rz ed s taw ic ie l  „ P a r .s  S o ir “  
S inc la ir .

■ W  w i l j ę  ow ego  dn ia  —  p isze  
S in c la ir  —  zda rzy ło  się jeszcze  
inne m orders tw o .  W  w ie lk ie j  sali 
d yrekc j i  p o l i c j i  m ad ryck ie j ,  p rzez  
czas d łuższy  le ża ły  zw łok i  zastrze  
lonego poruczn ika  Casti l lo .

B y ł  on  popu la rnym  dz ia łaczem  
soc ja l is tycznym , s łużącym w  sze­
regach  m i l ic j i .  P a d ł  z ręki p ra w i ­
cowych  zam achow ców .

W  pól god z in y  p ćźn ie j .  na pod ­
w órcu  koszar  P on te jo s  odby ła  się 
zb iórka  żo łn ie rzy .  Jeden  z d ow id -  
ców  p rz em ów ił  do n ich :

—  D z is ie js z e j  nocy „p is to le ro -  
sy“  zab i l i  naszego  tow a rzys za  bn. 
r.i, poruczn ika  Casti l lc .

Zapad ła  cisza. .

—  K to  pó jd z ie  na ochotnika, 
pomścić  śm ierć  C as t i l lo?

W szyscy  żo łn ierze , jak  jed en  
ttiąż, sTają na baczność i podno­
szą ręce  do góry .  .

—  A  w ię c  id z iem y  w s zy s cy !  - • 
ośw iadcza  dowódca .

W  dalszym, c iągu  S in c la ir  opi ■ 
suje, ja k  o w e j  nocy  w y ru szy ł  z 
koszar  P on te jos  c ię ża ro w y  sam o­
chód, n a ła dow an y  żo łn ie rzam i.  By 
li w ś ród  nich i c yw i le .  Samochód 
sk ierow a ł  się w  arys tok ra tyczn ą  
d z ie ln icę  Sa lam anca  i za trzym ał 
się p rzed  dumem, na ul. Vela- 
squez. D w ó cń  ludzi stanęło  na 
warc ie ,  inn i w ta rg n ę l i  na drug ie  
p ię tro  i  s t e ro ry zo w a w szy  por t je -

ra w es z l i  do m ieszkan ia  C a lvo  So­
telo.

Lokaj" ośw iadczy ł ,  że h rab ia  śpi 
i nie p o zw o l i ł  się budzić. M us ia ł  
jed n ak  zam e ldow ać  swem u pa ­

nu n iep roszon ych  gości. Sutelo 
w yszed ł  do n ich w  p y ja m ,e  i zap y ­
tał w yn io ś le ,  czy  m a ją  rozkaz a- 
resz tow an ia .  W y s ze d ł  naw et na 
balkon i zaczą ł  p y tać  służbę, czy7 
is to tn ie  „ o w i  lu d z ie "  na leżą  do 
g w a r d j i  cyw i ln e j .  O d p ow ied z i  nie 
o trzym ał,  nie pozw o lon o  mu r ó w ­
nież  za te le fon ow a ć .  W res zc ie ,  u- 
le ga jąc  przem ocy , narzucił  p łaszcz 

i w yszed ł  z m ieszkan ia  ra zem  ze' 
sw ym i op raw cam i.  N ieb a w em  sa­
mochód w o jsk o w y  zn iknął w  m ro­
kach nocy. A  następnego  dnia, 
tr zyn as tego  lipca, ob ieg ,a  nag ie  
straszna w iadom ość,  o zam ordow a  
o i u 'w o d z a  roja listow.W lH. n.<

I  n a tych m ias t  ob l ic ze  M ad ry tu  
zm ien i ło  się, W ś ró d  ludności,  po ­
szły  w ic i ,  o zb l iża ją cym  się dniu 
odwetu . W ia dom ość  o śm ierc i So- 
u i a  t y ł a  n iby  -sygnałem, "o zpoezy  
n a jące j  się rew o lu c j i .  N i k t  nie 
w ie r z y ł  gazetóm , n ik t nie czy ta ł
o l ic ja ln y c h  k o m u n ik a tó w  stu-
gębna fa m a  pbdawała  'na jdok ład­
n ie js ze  szczegó ły  egzekuc j i ,  ubar­
w ia ją c  ją  i d oda jąc  n iep raw d z iw e  
lecz sensacy jne  anc;, io t y .  v  r *

C a lvo  Sote lo  nie ż y j e !  —  o k r & k  
ten stał się okrzyk iem  bo jow ym , 
k tó ry  z e lek try zo w a ł  tłumy, zm ę­
czone p r z e c ią g a ją c ą  się dyk ta tu­
rą  radyka łów .

T a k  się zaczę ła  r ew o lu c ja  w  
H is zp an j i .

O pow iada l iśm y  ju ż  o n ies łycha  
nem okru c ień s tw ie  „w ie d ź m  r e ­
w o lu c j i " ,  k tóre  z zapa łem  g o d ­
nym lepsze j  s p ra w y  p a s tw i ły  się 
nad jeń cam i r ządow ców . Ze  szcze 
go lną  n ien aw iśc ią  odnoszą  się 
one do ro ja l is tó w  w  c ze rw on y ch  
bere tach  i i lek roć  k tó ry  z nich 
wpadnie  w  ręce  r zą d ow e j  m i l ic j i ,  
m oże  być  p ew ien ,  że p iękne  se- 
no ry  zaprzedane  sp ra w ie  kom u­
nizmu, w y w r ą  na n ich zem stę  
„p o  sw o jem u " .  I  tak, w idz ian o ,  
ja k  kilka d z iew czyn  z ludu, z k tó­
rych  każda m og ła by  być  p ro to t y ­
pem le gen da rn e j  Carm eny, obrzu  
ca ły  kam ien iam i w ię źn ió w ,  p ro ­
wadzonych  na egzekuc ję .

Są i takie, k tóre  n ie  zac iągnę*  
ły się do żadn ego  oddz ia łu , a le  
poprostu d la  sportu (.tak ośw ia d ­
czy ła  jedna z n ich koresponden­
tow i m a d ry ck ie go  „ H e r a l d a " )  p o ­
lu ją  na powstańców . W  San Se­
bastian s t r z e la ły  do nich z okien. 
18-letnia donna M a n u e la  N e r v i  
dostała ataku h is te r j i ,  g d y  poka ­
zano j e j  dw óch  zas tr ze lon ych  
przez  n ią  żo łn ie rzy  G dy  atak 
przeszedł,  s enor ita  uspoko jona 
w a le r ja n o w em i  k rop lam i p op ro ­
s iła  o n o w y  zapas nabo ji ,  g d y ż  
k rew  „b a rd z ie j  upa ja  niż szam ­
pan".

Co na to  pow ied zą  f em in is tk i  
h iszpańskie, na leżące  do m ięd zy ­
narodow ego  b ra c tw a  radyka łów , 
—  n iew iadom o. M oże  zaape lu ją  
do L i g i  O b ro n y  P r a w  Człow ieka. 
T o  w ą tp l iw e  —  ra c ze j  us iłować  
będą p rzed s taw ić  j e  jak c  boha­
terk i,  w a lc zą ce  o w zn ios łe  id ea ­

ły...

Re;ortaz olimpijski
przez radjo

W  czw ar tek  dn. 30 .V I I  o godz.
22.00 rozg łośn ie  r a ć jo w e  nadadzą  
repo rta ż  red. R adz im iń sk iego  z 
B er l in a  p f  t „ N a  dwa dni p rzed  
O l im p ja d ą " .

N a s tępn ie  o godz. 22.15 n 
będą w iadom ośc i  o l im p ijsk ie  ró ­
w n ie ż  z Ber i ,na.

Ót] - UH HUMOR
. . o u O l . j .... j  f f . . ....... ■ »•>. - ,-v ;e g o  S

' W  T R A M W  AJU

W  przepe łn ion ym  t ra m w a ju  
Iks s iedzi z zam k n ię t tm i  oczami.

—  Sp isz?  —  p y ta  Ig r ek .

—  N ie ,  a le  n ie  m ogę  pa trzeć  n? 
Kobiety, k tóre  muszą stać.

( L e  R i i e ) .

' EHYK KAESTNER 1 0 )
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„ZAGINIONA MINIATURA
T ł o m a c z j l a  M a g d a len a  S a m o zw an iec *

—  B łyskaw ice ,  k tóre  się obraca ją ,  m ogą  być  n iebezp ieczne  —  
Zauw aży ł  A ch te l .

—  C zego  pan sobie ż y c zy?  —  zapy ta ła  panna Sm utny  surowo. 
Była  p rzes traszoną ,  a le  s ta ra ła  się po sobie te g o  n ie  pokazać. —  
I jak iem  p raw em  na zyw a  m nie  pan po im ien iu  .

Smukły, m iody  c z łow iek  m ia ł  m inę s trop ioną. U c h y l i ł  kapelusza. 
—  P rz ep ra s za m  pan ią  na jm ocn ie j ,  a le  pani mi lak  p rzyp om ó ia  m o ją  
kuzynkę  z L ip sk a  —  uśm iechnął się uw odz ic ie lsko .  —  T y lk o  że „en  
f a c e "  pan i j e s t  o w ie le  od n ie j  ładn ie jsza .
< —  T o  c iekaw e, że pana kuzynka też  się na zyw a  I r e n a ?

—  T o  m oże  się zdarzyć  —  odpar ł  —  j a  naprzyk iad  n a zyw am  się 
Rudi.

P a n n a  Sm utny  od w róc i ła  się i poczę ła  :ść przed  siebie.
—  T o  .bardzo częsty  w y p ad ek  —  m ów ił  m łodz ien iec , k tó ry  m iał 

f ia  im ię  Rud i —  że osoby, k tóre  są  do s ieb ie  podobne, noszą to samo 
imię
Pann a  Sm utny  uśm iechnę ła  się iron iczn ie .  —  D z is ia j  s łysza łam  też, 
że brzm ien ie  na zw iska  oddz ia ływ a  na ch a rak te r  osoby, k tóra  je  nosi. 
C z łow iek  co ch w i la  uczy  się czegoś  nowego .

—  O czyw iś c ie  —  odpar ł  m łodz ien iec .  —  A  propos n a zw isk :  —  ja  
na zyw am  się S t ru w e  —  R u d o l f  S t ru w e .

P r z y ś p ie s z y ła  kroku.
Szed ł tuż obok n ie j .  —  W ła ś c iw ie  to ja  się bardzo  cieszę, że pa- 

fff n ie je s t  m o ją  kuzynką.
—  D la c zeg ó ż  to?
—  B o  m o ją  kuzynkę znam  ju ż  —  odpar ł  f i l o z o f ic z n ie .

P rz ech od ząc  koio  m aga zyn ów , p rze lo tn ie  zerka ła  na w ys ta w y .

—  Jak ie  to d z iw n e  —  rzek ł  —  że n igd y  jes zcze  nie spotkałem  
kogoś, k tó ryby  chcia ł być k imś innym. Jeden chc ia łby  m ieć  cop raw -  
da m iljor .y  R o ck fe l le ra ,  inny chc ia łby  w y g lą d a ć  ja k  G reta  Garbo. 
P rz ed ew szy s tk iem  kob iety . —  R oześm ia ł  się. —  A l e  żaden  nie 
chc ia łby  ca łkow ic ie  zm ien ić  skórę i p rze is to czyć  się w  kogoś  innego. 
N a w e t  w ów czas ,  k iedy  m a garb  i m ieszka  suterynach. Co pani
0 tem  sądzi.

—  N ic  —  odparła , rob iąc  ja k n a jw ięk s ze  kroki.

N a g l e  za t rzym a ła  s ię i pokaza ła  pa lcem  na szybę sk lepową —  
N a re s z c ie  j e  zn a la z łem ! — / zaw o ła ła ,  zn ika jąc  w e  d rzw ia ch  m aga  

zynu.
M łod z ien ie c  d łuższy  czas og ląd a ł  sk lepowe wystawTy. Gdy  jednak 

w  lu s trzan e j  szybie  zobaczy ł  n ag le  dwóch p rzech odn iów ,  którzy na 
p rz e c iw le g ły m  t ro tu a rze  s ta l i  ja k g d y b y  na coś czekając , za w ró c i ł
1 w szed ł  do sklepu.

P a n n a  Sm utny  s iedz ia ła  w  k lu bow ym  fo te lu .  P rzed  nią k lęcza ła  
sk lepow a panienka, p rz ym ie rza ją c  j e j  półbucik.

 Za a u ż y !  —  ośw iadczy ła .  —  Cala noga  mi się w  nim obraca.
P o tr z eb u ję  n a jm n ie js z e g o  numeru.

Sk lepow a  pan ienka  podn ios ła  się z k lęczek  i o tw o rzy ła  inne pu ­
dełko. I  ten buc ik  był zaduży.

P an ien ka  podesz ła  do półek, w sp ię ła  się na drabinę  i p ow róc i ła  

z- noweiri pudelkiem .
P a n n a  Sm utny p r z ym ie rzy ła  bucik, s tąpnę ła  w7 n im  k ikakrotnie, 

poczem  ze zdum ien iem  orzek ła , że doskonale  pasuje.

—  Jak u la ł !  —  zaw o ła ł  ktoś za j e j  p lecami.

P od n io s ła  g łow ę ,  by ł  to ów  p rz ys to jn y  n a trę t  im ien iem  Rudi.  

Sk iną ł  j e j  p rz y ja ź n ie  g łow ą . —  B ardzo  lubię  chodz ić  s pan iam i 
na zakupy —  rzekł.  T o  tak  c z łow ieka  p rz y jem n ie  od ryw a  od w a ż ­
n ie js zych  spraw .

P a n n a  Sm utny  zapy ta ła  się sp rzedaw czyn i  o cenę buc ików . Cena

b y ła  zupełn ie  przystępna, W ło ż y ła  spow rotem  stary  buc ik  i zap ła ­
c iła  za swój spraw unek  p rzy  kasie. *

S przedaw czyn i  w  m ięd zyczas ie  w r ę c z y ła  n ń odz ień cow i  im i iniem 
Rudi paczkę. P r z y j ą ł  ją, ja k g d y b y  to b y ia  l z e c z  n a jn a tu ra ln ie js za  
w  św iec ie .

—  G dzie  są m o je  b u ty?  —  zapy ta ła  panna Sm utny po schow an iu  
por tm onetk i do torebki.

P od n ió s ł  paczkę  w ysoko  do góry .  —  Oto są ! —  zawoła ł.
S k lepow a o tw o r zy ła  d rzw i  do w y jś c ia .

— D ow id z en ia  —  rzekł, puszcza jąc  sw o ją  to w arzys zk ę  naprzód. 
Szli jak iś  czas koło s ieb ie  w  m ilczen iu . M łody  c z łow iek  m ia ł  w r a ż e ­
nie, że s tosow n ie j  będz ie  r.ie w szc zyn ać  p ie rw szem u  rozm ow y . J ego  
p o w śc ią g l iw o ś ć  by ła  zupełn ie  na m ie jscu . P r z ed  domem A bsa lon a ,  
na placu R a tu szow ym , panna Sm utny  za t rzy m a ła  się. —  Czy  m o g ę  
pana p ros ić  o m o je  buciki ? —  zapyta ła .

—  O czy w iśc ie  —  p roszę  bardzo  —  rzekł,  w rę c z a ją c  j e j  paczkę.

—  T e ra z  sądzę, że  n iem a pan w ię c e j  mi n ic do p ow ied zen ia .

—  A  tak  ju ż  zaczyna ło  być  d ob rze !  —  rzekł.
—  No, dosyć tego  gadan ia .  W ła ś c iw ie  niew7iem  poco pan m nie 

swoim  to w a rzys tw em  obarcza. —  D ow idzen ia ,  m ó j panie.
Z d ją ł  kapelusz. —  D o w id z en ia  m oja  pani. —  O b ró c i ł  się na p ię ­

cie i odszedł.
P o c zu ła  się t roch ę  zd z iw io n a  i n iem ile  dotkn ięta . P oc zem  dum ­

nie od rzu c i ła  g ło w ę  i odda l i ła  się w  p rz ec iw n ym  k ierunku. —  T a k  
bardzo na se r jo  nie p o trzeb ow a ł  b rać  tego, co p o w ied z ia łam  —  po­
m yś la ła  z ża lem  M ia ła  w ie lk ą  ochotę  obróc ić  się, ale p o n iew a ż  w ie ­
dzia ła  co w ypada ,  a co nie, w ię c  zan-echała  tego  gestu. G dyby  to 
była  jed n ak  zrobiła ,  b y łaby  go  u jr za ła  idącego  za nią z  rękam i 
w  k ieszen iach, a w eso łym  uśm'echeir, na tw a rzy .

D w a j  panow ie ,  k tó r zy  s ta li n aprzec iw ko  koło „ F r a s c a t i "  om a­
w ia l i  ż yw o  ó w  w7ypadek.

—  Co ty  o tem  sądz isz?  —  zapy ta ł  K a rs ten .
(C .  d. n .)
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